FRAUENFELDER, 
przywódca austriackich ma- 
rodowych socjalistów został 
skazany na 6 miesięcy wię 

zienia, 
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Dyplomata angielski okradziony w pociągu 


Aresztowanie zajki usypiaczy, na czele której stała młoda kobieta. 


Papiery dyplomatyczne miały być sprzedane za sowifym okupem 


Warszawa, 29 stycznia. 


ona do jednego z domów przy ul. Ce-|policji obyczajowej. 


Od dłuższego czasu już władze sto- |drowei, policja aresztowała ią: 


łeczne otrzymywały meldunki o kra- 
dzieżach dokonywanych w pociągach 
na terenie całej Polski, Ofiarą złodziei 
kolejowych padali bogaci przemysłowcy 
lub kupcy, którym kradziono portfele i 
walizki, We wszystkich tych wypad- 
kach poszkodowani podawali. że zostali 
poczęstowani papierosem Przez pewną 
piękną niewiastę, a po wypaleniu papie” 
rosa padali w mocny sen 

Nie ulegało wątpliwości, że działała 
tu jakaś zorganizowana szajka złodziei 
kolejowych. 
Padł pewien angielski dyplomata, któ- 
remu skradziono ważne dokumenty dy- 
plomatyczne, władze postanowiły ener- 
gicznie zająć się tą sprawą, 

Pewien urzędnik policji postanowił 
odegrać ' rolę bogatego przemysłowca. 
Obładowany imponującemi walizkami 
z nálepkami hoteli zagranicznych kil- 
kakrotnie odbył podróż na szlaku Kato- 
wice— Warszawa, Pewnego dnia wre- 
szcie natknął się on w przedziale ko- 
lejowym na piękną niewiastę, która 


wyglądem swym odpowiadała opisom! 


obrabowanych pasażerów, 

Urzędnik miał się na baczności i gdy 
został poczęstowany papierosem, szyb- 
ko zamienił go na inny, wyjęty zręcz- 
nie z kieszeni, poczem odegrał kome- 
dję. mającą na celu upewnłenie złodziej 
ki, że trucizna działa. 

Przez zmróżone powieki obserwo- 
wał następnie, jak tajemnicza dama 
przystąpiła do rewidowania zawarto- 
ści jego portfelu i walizek. 

Tajemnizą damę  śledzili jednak 
dwaj inni wywiadowcy, którzy wraz z 
mią udali się do Warszawy a stamtąd do 
Pruszkowa. W chwili, gdy wchodziła 


ACE kiku] R 
P. Prezydent Rzplitej 
wyjeżdża de Zakopanego 


Zakopańe, 29 stycznia. 

W naibliższych dniach spodziewany 
jest przyjazd p. Prezydenta Rzplitej do 
Zakopanego. Pan Prezydent przybyć 
ma z rodziną na kilkutygodniowe wy- 
wczasy zimowe. P Prezydent, jak po- 
przedniemi laty. zamieszkać ma w za- 
meczku obok sanatorium wojskowego 
im. Marsz. Piłsudskiego w Kościeliskach 
odzie też poczynione zostały przygoto” 
wania do przyjęcia Dostojnego Gościa. 


Tylko 230 lat 

minęło bez wojen 
Paryż, 29 stycznia. 
(t) Generał Denikin, znany przywódca 
białej armji w czasie rewolucji bolszewic 
kiej, wygłosił niezwykle ciekawy odczyt 
na temat przyszłej wojny. Zdaniem De- 
nikina, najgorszy będzie rok 1935, albo- 
wiem w tym roku kończy się mandat Ja- 
ponji nad wyspami, położonymi na Oce- 
anie Spokojnym, oraz nastąpi plebiscyt 
w Zagłębiu Saary, Pozatem gen. Denikin 
stwierdził, że od czasu wyjścia żydów z 
Egiptu, to znaczy się w ciągu 3582 lat, 
ludzkość zna zaledwie 232 lata, które 
minęły zupełnie bez wojny. 


Gdy wreszcie ofiarą jej 


Złodziejką 
mieszkanka Warszawy, 
piwnicka, prostytutka, rejestrowana Ww 


okazała się 24-letnia| Sonenfeld, kilkakrotnie karany 
Henryka Kro-f karz“. 7 
-~ Odnaleziono papiery dyplomatyczne, 


Towarzyszami jej 
byli: 28-letni Jaan Stefański i Moszek 
„Mmoj- 


przy pomocy których szajka chciała wy 
dostać od zagranicznego gościa okup., 

Wszyscy złodzieje przebywają obec- 
nie w więzieniu, oczekując na rozpra- 
wę. 


Krwawy napad rabunkowy 


Bandyci napadli na wdowę po zamordowanym bankierze Centnerszwerze 


Łupem opryszków padła teczka z losami loterji państwowej 


Warszawa, 29 stycznia. 

Przed kilku laty, wielkie poruszenie 

w całej Polsce, wywołał napad ną kan- 
tor bankierski przy ul. Krak. Przedmie- 
ście 73, należący do Centnerszwera. — 
Bandyci zamordowali wówczas Centner- 


szwera i zrabowali mu kilkanaście tysię 
cy złotych. Sprawców napadu nie schwy 


„tano. — Wkrótce dokonano napadu ra- 


hunkowego na córkę Centnerszwera, Ste 
tanję, której zrabowano znaczną sumę 


pieniędzy: fatum prześladuje 


Tajemniczy napad na ulicy Pryncypalnej 


W sianie b, ciężisism ocdwiezicomeo 
a aiii N ra =" 


Łódź: 29 stycznia. 

(ig) Dziś w nocy ulica Pryncypalna 
była terenem niezwykłej i niewyjaśnio- 
nej dotąd awantury. i 3 

Ulicą tą powracał do domu Mieczy- 
sław Kryska (Pryncypalna 26). Według 
jego późnieiszych relacyj. gdy był już 
blisko domu, z za węgła wyszło czte” 
rech nieznanych mężczyzn, którzy roz- 
poczęli z nim kłótnię. Gdy Kryska nie 
reagował na zaczepki, rzucił się na nie- 
go i zaczęli go bić kastetami. 

Ulica była zupełnie pustą i na roz- 
paczliwe krzyki napadniętego nikt nie 
reagował. Kryska próbował stawić o- 
Fór, wszakże bezskutecznie. I po kilku- 


nastu minutach, zalany krwią, runął na 
ziemię. 

W tym stanie znaleźli 
przechodnie, którzy. też 
pogotowie ratunkowe, 

Jak się okazało, Kryska odniósł po- 
ważne obrażenia ciała. Miał on na piersi 
szereg ran kłutych, głowę rozbitą ka- 
stetami, złamaną szczękę i wylew we- 
wnętrzny brzucha. 

W stanie bardzo groźnym odwiezio* 
nogo do szpitala im. Poznańskich. Prze- 
słuchany Kryska nie umiał czy też nie 
chciał wyjawić kim byli napastnicy. Po- 
licja prowadzi w tej sprawie dochodze- 
nie. 


go później 
zaalarmowali 


fraśedja młodei dziewczyny 


Opiszczona przez narzeczonego ofruła się 
sublimatem 


Łódź, 29 stycznia. 

(ig) Wczoraj wieczorem w domu 
przy ul. Marysińskiej Nr. 8 miała miej- 
sce niezwykła tragedja. Mieszkała tam 
rodzina Saninów wraz z 17-letnią cór- 
ką Janiną. Janina Sanin była zaręczo- 
na i w najbliższych dniach ustalony 
miał być termin ślubu. 

Tymczasem ostatnio narzeczony za- 
niedbywał ją coraz bardziej. Jaka była 
tego przyczyna — niewiadomo. ale fakt 
ten podziałał na młodą dziewczynę w 
wstrząsający sposób. 

Wczorai po południu spotkała się ze 


swym narzeczonym. Nastąpiła między 
nimi decydująca rozmowa i w rezul- 
tacie narzeczony oświadczył jej, że roz 
stają się na zawsze. 

Zapłakana przyszła Janina do domu. 
W mieszkaniu nikogo nie było. Rodzi- 
ce wyszli gdzieś jeszcze przed kilku 
godzinami. A wówczas Janina. zrozpa- 
czona, wypiła dużą dozę sublimatu. 

Jęki jej usłyszeli sąsiedzi. którzy 
wezwali natychmiast pogotowie ratun- 
kowe. Ale stan desperatki był już b. 
groźny. Odwieziono ją natychmiast do 
szpitala w Radogoszczu. 


Afera lekarska w Warszawie 


Recepty ma narkoiyki wydawano 
bez ośramiczeń 


Warszawa, 29 stycznia. 


dzie okręgowym. W trzech sprawach 


Na terenie Warszawy prowadzone |toczy się dochodzenie, a w dwuch — 
są obecnie sprawy karne przeciwko 6|śledztwo. 


lekarzom o wydawanie recept na mor- 


W analogicznej sprawie dr. Jan Tra- 


finę i inne narkotyki w namiernych ilo-|czyński został już skazany prawomoc- 
ściach i bez zachowania t. zw. wskazań |nym wyrokiem na karę 1 roku więzienia 


lekarskich. 


i pozbawienie prawa praktyki na prze- 


Jedna sprawa przeciwko d-rowi Bo-|ciąg 5 lat, 
lesławowi Bilskiemu znajduje się w są- 


jednak tę rodzinę, gdyż oto obecnie, do- 
konano napadu na wdowę po zmarlym 
Centnersżwerze, — Po zamknięciu kan- 
toru, wracała p. Ceninerszwerowa da do 
mu przy ul. Nalewki 23-25. Gdy znalazła 
się na klatce schodowej, podeszło do niej 
dwuch opryszków, którzy zadali jej sze- 
reg ciosów kawałem żelaza, 

P, Centnerszwerowa ciężko ranna, za 
lana krwia, padła na ziemię, — Miała jed 
nak na tyle jeszcze przytomność, że pod 


" Bandyci zorjentowawszy się, że loka 


torzy zwabieni krzykiem, wybiegną ra 
pomoc napadniętej, porwali jedną z te- 
czek i szybko uciekli przez bramę do- 
mu nr. 25. 

Zaalarmowani krzykiem lokatorzy, 
przybyli na pomoc ciężko rannej i zawe- 
zwali policję. — Przybyły lekarz prze- 
wiózł ciężko ranną do szpitala „Omega 
przy ul. Al. Jerozolimskie, gdzie lekarze 
dokonali natychmiast trepanacji czaszki, 
Stan ofiary napadu jest bardzo ciężki, 

W/szczęte natychmiast dochodzenie 
przez policję, ustaliło, że rabusie zrabo- 
wali p. Centnerszwerowej teczkę, w któ 
rej znajdowały się oraz losy lo- 
terji państwowej, teczkę zaś drugą, w 
której były pieniądze, pozostawili przy 
ofierze napadu.— Za sprawcami napadu 
wszczęto poszukiwania. 


EEEE SEE 
Rockefeller wyasygno- 


wał 3 miljony dolarów 


na budowę uniwersytetu 
New York, 29 stycznia. 

(t) Znany miljoner amerykański, John 
D. Rockefeller wyasygnował obecnie 3 i 
pół miljona dolarów na założenie nowego 
uniwersytetu, 

Uniwersytet ten stanie w Paryżu, a 
naukę będzie w nim pobierać 30.000 stu 


ÓW. 
Gmach zostanie wyposażony w najnow 
sze urządzenia. Między innemi, będzie 


posiadać salę, w której 4500 najbiedniej- 
szych. studentów, będzie otrzymywać 
bezpłatne pożywienie. 


Czterej robotnicy zabici 
podczas wybuchu granatu 
Bruksela, 29 stycznia, 


(t) Pod Roeselaere miał miejsce nie- - 


szczęśliwy wypadek. Robotnicy znosili 
fortyfikacje, zbudowane jeszcze przez 
niemców w czasie wojny światowej, — 
W pewnej chwili nastąpił wybuch, praw 
dopodbnie starego granatu. Czterech ro- 
|botników poniosło śmierć na miejscu, a 


jeden został ciężko ranty. 
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- „Cieżki los” miljonerek 
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Jak żyją żony magnatów amerykańskich.—Nie mają 
one czasu nawet w... noc poślubną. 


Kobiety, czytając opisy wielkich bo: 
gactw i zbytku swych zamorskich sio- 
strzyc, często z zazktrością myślą o tem, 
że gdyby kapryśny los zechciał im dać 
w podarunku owe bajeczne miljony by- 
łyby zupełnie szczęśliwe. Mieć do dy- 
spozycji willę, jacht, luksusowe auto, 
najpiękniejsze toalety, kosztowne futra, 
klejnoty i liczną służbę... Móc podróżo- 
wać po całym świecie, zwiedzić dziś 
Egipt, a jutro znów być w Japonii, lub 
na egzotycznych wyspach Tahiti... Czy 
można sobie wyobrazić idealniejsze i 
bardziej urozmaicone życie? 

W gruncie rzeczy życie żony miljo- 


-nera nie jest tak bardzo rozkoszne i 


miłe. Na barkach każdej takiej pani do- 
mu spoczywa bowiem mnóstwo obo- 


<- Wiązków, związanych z prowadzeniem 


domu na odpowiedniej stopie, W każ- 
dym większym domu amerykańskim 


znajduie się sekretarka, do której obo- 


wiązków  nalęży przedewszystkiem 
prowadzenie ścisłej ewidencji zaprasza- 
nych osób oraz przygotowanie odpo- 
wiedniego dla swej pani tematu rozmo- 
wy na nałbliższe przyjęcie: 

Pozatem gospodyni prowadzi we-! 
spół ze swą sekretarką specjalną księ- 


ilość gości odbywają się często w hote-,boru. Jeżeli kobieta chce się poświęcić 
lach pierwszorzędnych. obowiązkom domowym i być dobrą żo- 
Bale, na których milionerki ze wzglę ną i matką, musi być zdala od polityki. 
du na stanowiska mężów muszą być o- | Jeżeli zaś nie ma powołania do domowe 
bowiązkowo, odbywają się kilka razy igo i spokojnego życia powinna brać u- 
w tygodniu. Doliczywszy do tego róż-|dział w życiu społecznęm, lub politycz- 
ne wycieczki letnie i inne przyjemności | nem. 
okazuje się, iż „biednej zmęczonej“ mil- 
jonerce pozostaje dziennie zaledwie. pa- 
rę minut, które może poświęcić mężo- 
wi i dzieciom. Dlatego też dzieci poten- 
tatów amerykańskich chowają się prze 
ważnie poza domem, w różnych insty” 
tutach wychowawczych. Przechodzą 
całe miesiące i małżonkowie nie mają 
czasu na to aby zobaczyć swą latorośl. 
On jest zajęty ustawicznie powiększa- |iczymek, jak o 1 lub 2 w nocy. 
niem swego majątku, ona zaś wydawa* Małżonki mijjonerów muszą często- 
niem pieniędzy. Zresztą w krainie dola- kkroć złożyć ofiarę i na ołtarzu miłości 
ra dziś jeszcze o wiele większą wagą |na rzecz interesów męża. Znana jest 0- 
Przywiązuje się do dobrego szefa kuch- |gólnie w New-Jorku historja młodziut- 
ni niż do odpowiednio obranego peda* | kiej małżonki multimiljonera Toma Wil- 
goga dla dzieci, con'a. Musiała ona zrezygnować z... no” 
Amerykańska miljonerka musi po-icy poślubnej, gdyż ważne sprawy Po- 
siadać znajomość spraw politycznych | wołały małżonka na ważną konferen- 
Stany Zjednoczone posiadają narodową : cję. Praktyczna amerykanka, w myśl 
partję kobiecą, na czele której stoi bar- | panującej za Oceanem zasady. iż: inte” 
dzo bogata i mądra mrs. Bellmont. Da-|res przedewszystkiem* — miłość moż- 
ma ta zakupiła w Waszyngtonie spe- na mieć zawszę, busines zaś należy 


wierzona, Nic więc dziwnego, iż biedna 
milionerka nie może się porządnie wy- 
spać, gdyż rano musi już o dziesiąte! 
być na nogach, a obowiązki dnia nie 
pozwalają jej wcześnie udać się na spo” 


| A a sM | am 


Każda światowa kobieta, o ile chce ph 
być „en vogue“ musi należeć do klubu 
i brać czynny udział w sprawach, któ- 
re zostały jej przez zarząd klubu po- 


N 29 
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Polna Fru LiL labydh 


„Gdy serce przemówi, 


nie pyta o rudy“ 


„Miasteczko w Małopolsce”. Mam 
Pani, miła Lusiu, pomóc wybrnąć z kło 
potu i napisać „Którego wybrać?...* 
Czy tego pierwszego, którego zdawało 
mł się, że kocham jedyna miłością, czy 
tego drugiego, którego późnie: pokocha- 
jłam? Drogie dziecko, moja odpowiedź 
brzmieć będzie „ani jednego, ani drugie 
igo“ Żadnego nie wybierać Lusiu, albo- 
wiem żadnego naprawdę Pani nie ko- 


a. 
Zresztą Lusiu. jest Pani jeszcze w 
„tym wieku, że nie potrzebuje sobie Pa- 
ni zaprzatać główki wyborem. a lubieć 
| można wielu swoich znajomych, Je- 
|dnego mniei drugiego więcej co nie 
przeszkadza ze wszystkimi utrzymy- 
wać stosunki towarzyskie, Do dokona- 
nia ostatecznego wyboru ma Pani jesz- 
cze bardzo dużo czasu i nie powinna 
się Pani tak bardzo spieszyć. Co zaś do 
|samego wyboru, to gdy zjawi się wła- 
ściwy — nie mnie będzie Pani wów- 
czas prosić o pomoc. Pani serduszko Sa 
mo uczyni wybór, nie słuchając niczy” 
ich namów ani rad, 


Pani Aadzia z Katowic. Kochana Pa 
ni Andziu, przecież najlepiej samej roz- 
(mówić się z narzeczonym i zażądać ka- 
itegorycznej odpowiedzi. Niech Pani po- 
(wie, że nie może Pani być zabawką w 


gẹ wysłanych i przyjętych zaproszeń, |cjalny gmach, w którym zainstalowała chwytać na gorąco”. pogodziła się szyb |iego rękach i musi wiedzieć, czy trak- 


omawia przygotowania do- wielkich 


przyjęć, które ze względu na ogromną | 


„Parlament kobiet“. Pani Bellmont sta- |ko z tą przykrą niespodzianką, 
wia swoim zwolenniczkom wolność wy ` l 


Ci którzy życie swe poświęcili bliźnim 
Siużąca ufrzymywała ze swych skromnych oszczędności zukożałych 
pracodawców. — Matka 20-/u dzieci.. atoptowała dwie sieroty, 


(z) Na jednem ze swych ostatnich“ 
posiedzeń Akademia Francuska w Par, 
ryżu ustaliła premie dla osób, zasłużo- | 


szającemu przywiązaniu do siedmiorga ' sierotki. 
mlodszego rodzefistwa. Pracując przez Autoni Tharaz wyratował od zato” 
cały dzień, młodociany opiekun, prag- uięcia 31 osoby, poraz pierwszy rzucił 


„nych na, polu literackiem. Jednocześnie, . nąc. się uczyć; . uczęszczał ponadto wie- się on za tonącym do rzeki w 18*vm ro- 


zgodnie z wolą fundatora, premie takie | 
wypłacone były również osobom, które; 
odznaczyły się jakiemiś wylątkowo | 
szlachetnemi czynami, 

W roku bieżącym, w którym obcho* | 
dzono też 200-letnią rocznicę urodzin 
fundatora, Augeta de Montłou, samych 
tylko premji literackich rozdano dwie- 


ie. 

Cały swój majątek, wynoszący w | 
swoim czasie kilka milionów franków, 
Montjou zapisał na cele charytatywne. 
Z tego półtora miliona przypadło na ka- 
pital zakładowy dla corocznego podzia-, 
lu premii, Dzięki wpływaijacym ze stro- ' 
ny Społeczeństwa francuskiego licznym 
ofiarom na tenże cel, — kapitał wzrósł | 
tak znacznie, iż każdorazowo do podzia* 
łu przeznacza się kilka miljonów frat- 
ków. 

Lista osób odznaczonych oraz ich 
zasługi wskazują wyraźnie, iż ciągle 
jeszcze istnieją ludzie szlachetni, zdolni 
do największych poświęceń. 

Marja Forestier poświęciła 40 lat 
swego życia służbie w jednej rodzinie. 
Gdy pracodawcom jej poczęło się źle 
powodzić, Marja ze swych oszczędno- 
ści utrzymywała całą rodzinę, zatrzy” 
mując dla siebie tyle tylko, ile wynosił 
koszt kuracji i jej chorego na raka bra* 


ta. 

Filomena Marja Thomas 45 fat po- 
zostawała u dwuch Starych panien, z 
których jedna ukończyła właśnie 102 
łata. Obie sędziwe kobiety były tak u- 
bogie, iż służącej swej już od 15-tu lat 
nie płaciły pensii: Pomimo to Filomena 
Marja utrzymywała swe „panienki“, po- 
dejmując się każdej pracy, jakiei dostar 
czali jej lokatorzy domu, w którym za- 
mieszkiwały. 

18-letni Henri Puybeau z pracy swej 
utrzymuje nietylko rodziców, ale I 


dziadków. Znów inny 17-letni młodzie” 
niec uzyskał premię dzięki swemu wzru 


czorami na kursy dokształcające. ku swego życia. / 
_„ Lucien, Marche. 58-letni niewidomy, Premie podzielone zostały w ten spo- 
jest jedynym żywicielem Swej S7-let- sób, iż 90 rodzin, obarczonych licznem 
niej matki. Pani Burdiol, matka pięcior- pcriomstwem, otrzymało po 25.000 fran- 
ga dzieci, pielęgnowała swego chorego ków, dwustu młodym parom  małżeń- 
męża aż do 90-go roku jego życia, a po skim, znajdującym się w ciężkiem po- 
śmierci tegoż zajęła się z poświęceniem łożeniu materialnem, wypłacono po 
chorym sąsiadem, który wyrządził jej 10.000 franków. Niezależnie od tego 
ongiś ciężką krzywdę, znaczną pozycję stanowią premie, przy- 
Pani Arignicoup wydała na świat znane tym.. którzy swem pełnem po- 
20-ro dzieci, które wszystkie pozostały, święceniem życiem stanowią istną oa- 
przy życiu, Mimo ogranicznych śŚrod-|zę na tle wyzysku i krzywdy, panują- 
ków, kobieta ta adoptowała jeszcze 2 cych wszechwładnie na całym świecie. 
MEE RE OSSZCZSTEO TEPEE JAZ ZCTTOITZEFTOEZRTOPWEN TT ZEK WIEZY E 


Wynalazki są dobrodziejstwem ludzkości 


Gdybu bylo wiecej disonóm —ftyzys blby 
ie$odniejszu 


tuje Panią poważnie, czy też poprostu 
zawraca głowę. Cztery lata to szmat 
czasu, który uprawnia do szczerej toz- 
mowy. Ponieważ wie Pani. że narzeczo 
ny Jej nie lubi dotrzymywać słowa, w 
rozmowie Waszej niech Pani zapyta 0 
dokładne terminy i wspólnie z narze- 
czonym pilnuje dopełnienia najrozmait- 
szych formalności, Jeżeli zaś bedzie wy 
kręcał się sianem, to droga Pani An- 
dziu, trzeba się będzie z nim pożegnać 
i postarać się zapomnieć, w przeciw- 
„nym bowiem wypadku, mogłaby Panią 
spotkać ta sama ewentualność — z Je- 
go strony, -poi n 7 
— Pan H, FH. w. Pszczynie, Drozi.Pa- 
nie, sytuacia w jakiej znalazł się Pan, 
jest doprawdy poważna. Nietylko bo- 
wiem naraża na komplikacie i nieprzy= 
jemności dwie współwinne osoby, ale 
najbardziej bodaj da się we znaki, zu- 
pełnie niewinnej trzeciej osobie. która 
dopiero ma przyjść na świat. Dwie do- 
'rosłe osoby mogą ponieść karę za po* 
| pelniony błąd, Kto ma odwage zzrze- 
szyć, ten powinien mięć również odwa- 
ge ponieść konsekwencie swego czynu, 
ale uchronić należy od iakichkolwiek 
konsekwencyi trzecią małą istotkę. Żle 
się stało, ale błąd swój trzeba okupiś, 
a okupić go można jedynie.. małżerńie 
stwem, 

Ponieważ sprawa jest o tyle pilna, 
że dziecko musi mieć nazwisko. nie mos 


(sb) Na półkach księgarskich uka-|ło więcej, niż wynosiła kontrybucja, ja-| żecie zatem czekać aż warunki pozwó* 


zała się obecnie ciekawa książka uczo- |ką musiał rząd francuski zapłacić Niem 
nego australijskiego, który dowodzi, że,com po przegranej wojnie w roku 1871. 
mimo narzekań wszystkich, nie odpo- O tem jak wielkie zyski przyniosły 
wiada prawdzie fakt, jakoby współcze- | wynalazki Marconiegą i Edisona wo- 
Sny rozwój techniki i przemysłu przy- | zóle się nie mówi. 

czynił się do pogłębienia kryzysu, _ Zdaniem Robertsona nie należy na- 

Robertson twierdzi, że wielki do- |rzekać na wynalazki techniczne. Gdy- 
brobyt, jaki panował pod koniec XX-go |byśmy mieli obecnie więcej podobnych 
wieku i przed wojną był spowodowany „uczonych i 
właśnie wielkim rozwojem  technicz- | dałby się jeszcze mniej we znaki. 
nym. 
Przytacza on cały szereg wynalaz- 
ków, które przyniosły ludzkości wiel- 
kie dochody. Tak więc tylko wynala- 
zek wyrobu farb anilinowych przyno- 
sił tak wielki dochód, że Stany Ziedno- 
czone odkupiły od wynalazcy patent za 
sume 6,500,000 dolarów. 

W roku 1905 same Niemcy tylko 
eksportowały wyrobów anilinowych za 
sumę 24 miljonów dolarów. Oczywiście 
sumy te świadczą o wielkim rozkwicie 
gospodarczym i finansowym, 

Przez zwykłe uproszczenie w Spo- 
sobie produkcji żarówki zaoszczędza 
sama Anglia rocznie 240 milionów do- 
larów. i 

Huxley wykazał statystycznie, że 
przez wynalezienie sposobu zwalcza- 
nia chorób jedwabników uchroniono 
Francię przed olbrzymiemi stratami.— 


własne zwyczaje w paleniu tytoniu, ale 
naukowe badania wykazwą też pewne 
reguły, konieczne dla ochrony zdrowia. 
Ostatnie badania dr. Bogena w Cincina- 
ti, dokonane na 50 gatumkach tytoniu 


błony śluzowe nosa. 
ustom ciepło dopalajacego się papierosa. 

Zrozumiałą jest rzeczą. że z „zacłą- 
gania się” 


wykazują, że żaden papieros nie powi- 
nien być do końca wypalony, a to dla- 
tego, że ostatek papierosa zawiera dwie 
trzecie nikotyny i wiele szkodliwych sub 
stancyj. jak amoniak, drażniący oczy ł 
Niemniej szkodzi 


dymem nie należy czynić 


OBOOBRGOBGRABRGDYGEŁ Gospodarstwo francuskie zaoszczędzi: | „inhalacji“, gdyż jest to ośmiokrotnie 


lą Wam na założenie własnego ogni- 
ska domowego. Musicie przedtem zała- 
twić wszelkie formalności, przez pe- 
wien czas prowadzić taki tryb życia; 
jak dotychczas i w tym przejściowym 
okresie usilnie starać się o założenie 
własnego ogniska domowego., Wiem, 
że realizacja tego planu nie jest rzeczą 


wynalazców — kryzysilatwą, nie watpię jednak, że jest Pan 
iczłowiekiem honoru i takim pozostanie. 


CPO ZENON EERE RZE WOW ESY RZ TTECSTRCE Z OCT ZSEM E 


Nie wypalaimy całego nanierosa. 
Ostatek papierosa zawiera dwie trzecie nikotyny. 


Prawie każdy palacz posiada swoję 


szkodliwsze, niż normalne palenie. Po- 
winno. się też palić powoli, bo przez 
szybkie palenie płuca wchłaniają więcej, 
niż połowę nikotyny. 

Dr. Bogen stwierdził oprócz tego, że 
zapalony papieros, trzymany w ręc, 
wydziela znacznie więcej trujących sub- 
stacyj dla otoczenia. niż kłęby dymu 
przefiltrowame przez płuca. 

Według opinii dr. Bozena najmniej 
szkodliwym jest papieros (bez rstnika), 
jeśli palimy go dziesięć mirst. Czy ied- 
nak nałogowy palacz potrafi zastosować 
się do narzuconych mu reguł? Bardzo 
watpiiwe. 
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13: EKSRESS 


„Jest źle, więc się pobierzemy!.. 


29.1 


W karnawale obecnym zawierana jest znaczna 


ilość ślubów.—W kancelarjach parafjalnych 


coraz większy ruch 


Łódź, 29 stycznia, 
(g) Minęły wprawdzie te dawne pięk- 
ne czasy, kiedy z karnawałem były þar- 
dzo ściśle związane sprawy matrymonjal 
ne. Niema już tych czasów, jak niema 
dziś panien na wydaniu., Dziś ludzie się 
bawią podczas karnawału po dawnemu, 
ale żeby panna ręce załamywała, a 
wszystkie ciotki z jej matką na czele, 
chodziły, jak strute, że karnawał minął, 
a narzeczonego jak nie widać — tak nie 
widać — o tem się już teraz nie mówi i 
takich zmartwień już nikt teraz nie prze 
żywa. Niewiasty, jeśli mają wyjść zamąż, 
znajdą sobie męża i poza * karnawałem. 
Karnawał przestał być wielkim swatem: 
stał się tylko okresem zabaw, i na tem 
koniec. l 
Mimo to jednak karnawał jest, był i 
będzie sezonem ślubów. Pod tym wzglę- 
dem zapusty zawsze będą trzymały prym 
przed innemi okresami roku, Wystarczy 
tylko rzucić okiem na statystyki kance- 
laryj przy kościołach, lub urzędów stanu 
cywilnego. Najwięcej małżeństw zawie- 
ranych jest w okresie od pierwszego dnia 
po świętach Bożego Narodzenia do wtor 
ku przedpopielcowego, To jest fakt po- 
wszechnie znany i niezmienny od wie 
ków. Nawet kryzys tego porządku nze- 
czy nie obalił, Wraz z Popielcem naste- 
je post — okres, w którym Kościół slu 
ów nie udziela. Jeszcze tylko w jeden 
jedyny dzień przed Wielkanocą — na 
świętego Józefa — garną się do kościoła” 
niedobitki karnawałowe — potem jest 
cisza aż do Resurekcji. 
_ Dawniej, za dobrych czasów, gdy 
wszyscy pracowali — utarło się zdanie, 
że ludzie pobierają się, bo ich stać na to 
Teraz, gdy jest źle, gdy jest tak wielu 


bezrobotnych — ludzie się również po- |. ss. 


th 


bierają. I co najdziwniejsza — sły. 
«chąć zdanie, że młodzi dążą do oit 
bo są... złe czasy. Nawet 
łatwiej we dwoje, niż samemu. 
ją się wypadki, że pan młody 

mie ma pracy, a za to pracuje narzeczo- 
na, niekiedy oboje nie mają chleba — a 
je: łączą się węzłami dozgonnemi. 
Jakoś to będzie, jakoś się człowiek prze 
poha, Zmieniło się ostatnio bardzo wiele 
w poglądach na sprawę zawierania mał- 
żeństw: winien jest temu h 

W kancelarji, koło kościołów ruch 
jest niemal od samego rana, Przychodzą 
młodzi: meldują się, wpłacają na zapo- 
wiedzi: wszyscy baczą pilnie na kalen- 
darz: trzeba wszystko załatwić w ten 
sposób, by zapowiedzi „wyszły” we wła- 
ściwym czasie i by zdążyć przed postem. 

Już sama obserwacja par, zgłaszają- 
cych się do kancelarji przy paratji i wpła 
cających na zapowiedzi jest wielkim te- 
renem studjów nad ludźmi i nad motywa 
mi, które ich do ołtarza prowadzą. Ileż 
tor azy zdarza się, że w ostatniej chwili 
widać w oczach młodej dziewczyny, jak- 
by wahanie jakieś. Ile razy wymknie się 
z.jej piersi ciężkie westchnienie. Może 


wie wszystko najlepiej: jego zadaniem 
jest tylko- godzić się i milczeć. 


Bójka rodzinna 

- (ig) Wczoraj wieczorem, lokatorzy do 
` mu przy ul. Szkolnej 12, na Chojnach, za 
alarmowani zostali głośną awanturą w 
mieszkaniu Jana Głowackiego. Gdy po- 
śpieszono do jego mieszkania, zastano 
tam niezwykły widok. Wrzała bójka po- 

między wszystkimi członikami rodziny. 
Sąsiedzi z trudem zdołali uspokoić 


zapaśników. Wówczas okazało się, że 
Jan Głowacki, w czasie bójki, otrzymał 
6 talk poważnych ran głowy, że musiano 
wezwać do niego pogotowie ratunkowe. 


biedować jest. 


Przychodzą niekiedy pary zakochane 
dla których owe formalności w kancelarji 
są zapowiedzią zdawna upragnionego 
szczęścia. Spoglądają sobie z miłością w 
o nacieszyć się nie mogą sobą, i nie 
próbują nawet ukrywać radości, jaka ich 
ogarnia, że oto termin ślubu jest już tak 
bliski, że ich połączenie staje się tak 
konkretne, 

W niedzielę, po Ewangelji, albo już 
po skończonej św., przedewszyst- 
kiem młode pary, a pozatem wszyscy s4 
siedzi, a zwłaszcza. sąsiadki, nadstawia- 
ją uszu, aby usłyszeć kto też dziś „spad- 
nie“ z ambony. Na początku karnawału, 
zapowiedzi są zwykłe, później coraz 
częściej słychać „raz za trzy razy”. 

Kumoszki słuchają i szepczą do siebie. 
Mogłyby nie mówić: rozumieją się na mi 
gi. Bo czy to trudno samemi tylko mina- 
mi powiedzieć talkie zdanie jak: „Widzi- 
cie państwo, taka bidna dziewczyna i 
takiego bogacza dostała" — albo: „Jed- 
nak mu się udało. Teraz już będzie miał 
życie spokojne”, albo jeszcze: „pobrała 
się bida z nędzą* — bo to trudno dwum 
sąsiadkom podzielić się tego rodzaju wra 
żentami choćby bez słów — na same tyl- 
ko M?ne 


wem, z organami, z dywanem w kosście- 
le wszystkiemi światłami zapalonemi — 
przy głównym ołtarzu naturalnie; a by- 
wają też biedne, przy bocznym o — 
muzyka nie gra — chociaż może tym lu- 
dziom, co biorą biedny ślub jest często 
raźniej na sercu, niż tym, co wstępują w 
życie z przepychem, w jasności swiateł 
i natłoku gości. , 

Bo gości jest na takim dużym ślubie 
bardzo wiele. W sobotę, zwłaszcza dużo 
jest takich paniuś, które chodzą na ślu- 
by, jak na najpiękniejsze widowisko, — 
Można czasem łzę uronić i pomyśleć, jak 
to ongiś na własnym ślubie było i jak się 
od tego czasu wiele zmieniło, można się 
cudzem szczęściem poradować, a czasem 
i przekonać się, że i na własny los nie- 
ma czego narzekać. 

Są i takie panie z grona widzów, któ- 
re nie przychodzą na ślub po wzruszenia 
a tylko po to, by komuś z państwa mło- 
dych łatkę przypiąć, sk ować suknię 
panny młodej, albo o obojgu coś naplot- 
kować. 

W tym roku karnawał jest bardzo 
krótki Drugiego kwietnia — już Wiel- 
kanoc! Może dlatego właśnie w tym ro- 
ku liczba ślubów, a co zatem idzie, za- 


Ślubow-iest dużo w tym czasie. By-| powiedzi i zgłaszających się do kance- 
wają różne: bogate z muzyką, ze śpie-llaryj kościołów jest tak wielka. 


Str. 3 


99|Przed wyborami w Łodzi 


Już opracowano spisy wyborców 
Łódź, 29 stycznia. 

(it) Jak się dowiadujemy, przygoto- 
wamia do wyborów do rady miejskiej 
już zostały w Łodzi ukończone. Sporzą 
dzony został spis wszystkich obywateli, 
uprawnionych do głosowania w czasie 
wyborów. Jak wiadomo, prawo głosu 
według nowej ustawy mają ci, którzy 
ukończyli 24 lata, a nie 21 jak dotych- 
czas. 
W pierwszych dniach lutego władze 
administracyjne dokonają podziału m. 
Łodzi na okręgi wyborcze, a wówczas 
sporządzone będą spisy wyborców dla 
poszczególnych okręgów. Każdy okręg 
wybierać będzie po trzech radnych, 
przyczem głosować się będzie na na- 
zwiska a nie na listy. 

Rozpisanie wyborów przez p. woje- 
wodę łódzkiego nastąpi w końcu lutego. 


Lustracja sanitarna 
będzie przeprowadzona w Łodzi 
Łódź, 29 stycznia. 
(it) W związku z nasileniem chorób 
zakaźnych na terenie m. Łodzi, władze 
sanitarne postanowiły przeprowadzić 
generalną lustrację wszystkich przedsię 
Ibiorstw i sklepów spożywczych. Lu- 
stracja obejmie całe miasto, W razie 
stwierdzenia jakichkolwiek uchybień, 
na miłekai sporządzane będą protokuły 
i przesyłane do starostwa grodzkiego. 
Właściciele sklepów, którym sporzą 
dzone będą protokuły, karami będą do- 
raźnie grzywnami pieniężnemi. 
Niezależnie od tego w dalszym ciągu 
odbywać się będą rozpoczęte już lustra- 
cje sanitarne nieruchomości łódzkich. 


RAE ZUECEZTAN ARONA 


Wilki pożarły żołnierza pod Równem 


Straszna śmierć po zaciekłej walce ze stadem zgłodniałych hestyj. — 


7 "Równe, 29 stycznia. 
moż Za, wsią Mizoczką, w powiecie 
wieńskim, przejeżdżający przez pole wie 


-Czapka i złamana szabla Ra miejscu wst 


bok leżała czaszka ludzka i kilka poroz- 


ró- |rzucanych kości ludzkich. Śnieg był do- 


okoła wydeptany gęstemi śladami wil- 


śniacy dokonali strasznego odkrycia, któ | czemi, 


re wstrząsnęło całą okolicą. 


W polu, na śniegu, znaleziono czap- |że miejsce to było terenem 


Dla wszystkich stało się, oczywiste, 
strasznej 


kę żołnierską, buty i złamaną szablę. O- |walki, jaką stoczył jakiś żołnierz za sta- 
MINT gra FZZ SRK EC KW WODZE e T TT TEEOZ KE NO 


Siekiera zarabała meża 


Okrutna zbrodnia umysłowo chorej pod Zamościem 


Lublin, 29 stycznia. 
Okrutna zbrodnia, wydarzyła się w 
dniu wczerajszym we wsi Nielisz. pow. 
zamojskiego. Miejscowy gospodarz, 40-le 
tni Paweł Mazurek, zabity został przez 
swą żonę, Zofję, 
W domu  Mazurków  zapanowały 
Aeg rokiem niepóowszednie stosunki. 
ofja Mazurkowa zachorowała wówczas 
nagle na umyśle. Nawiedzały ją od czasu 
do czasu ataki furji, wówczas demolowa- 
ła urządzenie domu i maltretowała do- 
mowników. 
Mąż znosił cierpliwie chorobę Zofji. 
łudząc się, że z czasem wyzdrowieje i 


nastaną normalne stosunki w domu. W 
dniu wczorajszym. Paweł zbliżył się do 
żony, chcąc jej poprawić rozczochrane 
włosy. Kobieta chwyciła nagle siekierę i 
jednem uderzeniem męża w szyję, poło- 
żyła go trupem na miejscu. 
Kiedy na krzyki dzieci, sąsiedzi wbie 
li do mieszkania, zastali  furjatkę nad 
gającemi jeszcze zwłokami męża, Zof- 
ja śmiała się dzikim, szyderczym śmie- 
chem. 
Nieszczęśliwą mężobójczynię prze- 
kazano do dyspozycji władz bezpieczeń- 
stwa. 


Kucharki i służące... Beethovena, 


zatruwały genjalnemu kompozytorowi życie 


(z) Wśród znalezionych niedawno 


y w Berlinie papierów | dokumentów, sta~ 


nowiących własriość Beethovena, na 
szczęgólną uwagę zasługuje część notat- 
nika wielkiego kompozytora, odnosząca 
się do 1819 roku. Jak wynika z tych 
notatek, służba genialnego kompozytora 
dostarczała mu stale kłopotu i zmar- 
twień. 

W pamiętniku czytamy między ine- 
mi: : 
31 stycznia: — W ymówiłem Ssprzą- 
taczce, ponieważ męczyła mnie swą ga- 
dażliwością, 


15 lutego: — Przyjąłem nową ku- 
charkę, 
18 marca: — Wyrzuciłem kucharkę, 


łwypłacając jej pensię za 15 dni zgóry, 

aty nie zostałą na bruku, 

| 22 marca: — Mam juź nowa służącą. 
12 maja: — Przyjęchałem do Med- 


ling. Jestem goły, jak święty turecki. 

14 maja: — Przyląłem służącą za 6 
florenów miesięcznie. 

20 maja: — Służąca nic nie była war 
ta: wymówiłem jej. 

16 czerwca: Kucharka psuła 
wszystkie potrawy — wyrzuciłem ją. 

19 czerwca: — Miałem dziś straszny 
dzień — nic nie jadłem. Kuchnia pod 
psem. 

1 lipca: — Znów nowa kucharka. — 
„Czy się wreszcie nada?“ 

28 lipca (wieczorem): — Uciekła mł 
kucharka, 

10, 11, 12, 14 sierpnia: — Przeżyłem 
cztery okropne dni. Stołowałem się w 
Leichenfeldzie. 

28 sierpnia: — Pani von Unter Del- 
ling wyjechała dzisiaj. Też: nic nie była 
wartą... j 


rząsającej tragędji 


dem zgłodniałych wilków. Walka zakoń 
czona została całkowitem pożarciem nie- 
szczęśliwego przez wilki, 

Dochodzenie stwierdziło że tegoż dnia 
zatrzymał się w Mizoczku pewien ułan, 
pragnąc wypocząć we wsi, w drodze do 
domu, na urlop. Widocznie za wsią na- 
padnięty został przez wilki, z któremi 
musiał walczyć zaciekle, o czem świad- 
czy złamana szabla. 

Tragedja urlopowanego żołnierza wy 
warła przygnębiające wrażenie w okoli- 
cy. 
BANER RATE 2 p An] 


Mieko pod kontrolą 
Inspekcja wydziału zdrowotności 
publicznej 

Łódź, 29 stycznia. 

(it) Jak wiadomo, w myśl rozporzą- 
dzenia, regulującego handel nabiałem, 
mleko musi być sprzedawane we wszy- 
stkich sklepach w hermetycznie zam- 
kniętych butelkach. Na butelkach nadto 
miisi widzieć napis, stwierdzający za- 
wartość tłuszczu w mleku. 

W»tych dniach wydział zdrowotno- 
ści publicznej rozpocznie kontrolę miejsc 
sprzedaży nabiału, celem stwierdzenia, 
czy wszędzie zastosowano się do tych 
przepisów, które mają gwarantować 
ludności spożywanie  niesfałszowanego 
i nierozwodnionego mleka. 


Pismo do przemysłu 
wystosowały związki zawodowe 


Łódź, 29 stycznia. 
(it) Jak się dowiadujemy, w dniu dzi- 
iej związki zawodowe w Łodzi, wy 
stosowały do organizacyj przemysłow- 
oów pismo z żądaniem zwołania wspól- 
nej konferencji dla omówienia zawarcia 
dodatkowej umowy zbiorowej w przemy 


śle łódzkim. Dodatkowa umowa zawie: - 


rać ma postanowienie, iż robotnicy będą 
mieli zagwarantowaną „angielską sobo- 


tẹ" oraz iż przemysłowcy wyrównają im - 
płace, pokrywając za nich nadwyżki w" 


płatach na ubezpieczenia społeczne. 

Związki zawodowe prosiły o zwoła- 
nie konferencji do dnia 3 lutego r. b. gro 
żąc, iż w przeciwnym razie proklamują 
strejk w Łodzi. 
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„ Kubuś — detektyw i jego pi 


Codzienny sensacyjny film. „Expressu“ 
. | serja piąta. 


Tà 
M 


ck naśrodami 


Zobaczyła biedna Psotka, 


e z dywanu ktoś zdradziecko, 
W międzyczasie — o rozpaczy — 
Najładniejsze porwał dziecko! 


Yiniażun 
Fidrygałki 


Godzina dziewąta wieczorem, Pani Iksińska 
spotyka na ulicy zaaferowaną panią Zet, 

— Dokąd to kochana pani? — pyta Iksińska. 

— A do teatru, proszę pani Bardzo się 
śpieszę, ` 

— A co tam grają w tym teatrze, droga 
pani?,,, 

— „Hamleta“, proszę pani.. 

— „„Hamieta'?,, Przecie już ze trzy razy 
widziała pani „Hamleta”'! 

— Owszem, drogą moja pani, ale nie w tej 
sukni, co teraz noszę,,, 

Aad 

Prołesor Fajtłapski jest bakterjologiem, Wy- 
szukuje ciągle nowe mikroby. Całemi dniami 
i nocami ślęczy na swej facjatce nad probówką, 


w której hoduje swe chorobotwórcze mikroby, | dla 


Więc stroskańa przez dzień cały, 
Pędzi naprzód bez wytchnienia, 


Stary jamnik — psi filozof, 
Doświadczenie ma człowiecze, 


Bo choć czworo dzieci miała, 


: Gdy usłyszał, co się Stało, 
Lecz najdroższy — był ten szczeniak!... | Zastanowił się i rzecze: 


To, co każdego inieresuie... 


Epidemia tyfusu plamistego! — lile kosz- 
tuje emigorancki bilet okrętowy do Ame- 
ryki?—Nowe opłaty od kart do gry. — 
Kobiety sołtysami w Polsce 


Departament zdrowia w minister- jkrętowei wynosi 128 dolarów. 
stwie spraw wewnętrznych zaalarmo- w A 
wany został wybuchem Ministerstwo spraw wewnętrznych 

epidemii tyfusu plamistege zamierza wprowadzić 
w Warszawie i na prowincii. nowe opłaty od kart 

W .Warszawie zanotowano w ciągu! na rzecz funduszów samorządowych, 
ostatnich kilku dni kilkanaście wypad- | przeznaczonych na Szpitalnictwo i po- 
ków zachorowań na tyfus plamisty. —;moc dla ubogich. Karty mają być obło- 
Również z Tomaszowa Mazowieckie- |żone dodatkową opłatą, której wielkość 
go donoszą o wybuchu epidemii. ljest uzależniona od rodzaju materiału, 
| a Skoncentrowano «już wszystkie si} z. którego .są. „wykonane. NajwyŻSZAa0n 
ły do walki z tą groźną epidemią. Cho-| płata dotyczy -oczywiście,. kart. gitmo- 
rzy: przewiezieni >zostali:dgrszpitalów | wanych. ` + 
zakaźnych, a osoby z otoczenia Nowa ta opłata będzie inkasowana 


Proiesor Fajtłapski pracuje sam, bez pomocy a*| poddano 
systentów. Jedynym jego pomocnikiem jest Fe: | trzykrotnym szczepieniom ochronnym. 


dek, głupi, ale poczciwy chłopak, Tylko stasz: 
nie roztarśnionył,., 


** - 
* 


Nie brak w Polsce ciągle jeszcze ta- 


Swej Fajtłapski otworzył właśnie jedną 2 | kich, którzy mimo szalejącego w Ame- 
probówek, zajrzał do niej przez mikroskop i ry.| ryce kryzysu, marzą o wyjeździe za 0- 


knął: 

— Ferdek!.. Patrzi,, Oto rezultat twej manii 
niezamykania drzwil.. Znowu mi dwa mikroby 
uciekły! 


ŁA 
* 


u 


Tym, którzy nie wyzbyli się jesz- 
cze tej myśli, należy przypomnieć. że 
od stycznia 1934 roku ceny kart okrę- 
towych do Stanów Zjednoczonych Ame 


Ciumciakowski jest zapalonym myśliwym.| ryki Północnej i do Kanady 


Właśnie wybrał się z przyjacielem na polowanie, 

Nazajutrz pytają znajomis 

— No, jak tam, udało się Ciumciakowskiemu 
polowanie?,,, 

— Owszem — odparł przyjaciel — ale on nie 
z tego nie ma., 

— Dlaczego?,. ' 


ami w ten sposób, że mięso biorą jego przyjacie- 
le, żoną nosi futra a on rogi, 
** 

Panna Hanka przychodzi zapłoniona do ojca 
i powiada: 

— Tateczku, powinszuj mi,, Wychodzę za- 
mąż», 

— Co?l,., Zamąż wychodzisz? A za kogo? 

— Za Miecia,, Porządny chłopiec... 

— A czy zarabia?,,, 

— Owszem,, 15 złotych tygodniowo... 

— lle?,. Piętnaście złotych tygodniowo?,. 
Dziewczyno, przecie nie wyżyjecie cały tydzień 
za te pieniądze! 

— Dlaczego tatusiu!,, 


zostały podwyższone. 
Obecnie karta okrętowa dla emi- 
grantów na przejazd trzecią klasą z 
Warszawy do Nowego Jorku kosztuje 
125 amerykańskich dolarów. 


w postaci banderoli, bez której nie wol- 
no będzie: sprzedawać żadnej talii. Bę- 
dzie to nowy podatek, który odczują 
przeważnie tylko 


że, w Polsce funkcje sołtysów spełniają 
również 
kobiety. 

Przed kilku tygodniami w gminie 
Konstancin pod Warszawą stanowisko 
sołtysa obięła Z. Milerówna. właści- 
cielka domu. 

Nie jest ona pierwszą kobietą — sol- | 
tysem. Pierwszą kobietą — sołtysem; 
była Irena Prusikiewiczówna w | 


brydżyści... 
y 
Nie wszyscy wiedzą chyba o tem, 


jKamienicy na Pomorzu, która z obo- 


Jeżeli ktoś wyrusza nie z Warsza- |wiązków swych wywiązuje się już od 
— Bo Ciumciakowski dzieli się swemi trofe.| WY, lecz z inego miasta, cena karty o-. czterech lat, 


Hailio! Fu racie? 


PONIEDZIAŁEK, dnia 29-go stycznia. 
7.00—7.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze*, 
7.05—7,20: Gimnastyka. 
1.20—7.35; Muzyka z płyt. 
1.35—7,40: Dziennik poranny, 
7,.40—7.55: Muzyka z płyt. 
1.55—8.00: Chwilka gospodarstwa domoweśw, 
8.00—8.05: Odczyt. progr, na dzień bieżący. 
8.05—11,40: Przerwa. 
11.40—11,50: Codzienny przegląd prasy polskiej, 
11,50—11.55: Wiadomości bieżące. 
11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krak 


owa. 
12.05—12.30: Muzyka taneczna z płyt, 


Gdy się jest zakocha. | 12.30—12.33: Wiadomości meteorologiczne. 


nym, to przecie czas tak szybko mija, że zanim 12,33—12.55: Muzyka symfoniczna w wyk, or- 


się obrócimy już będzie po tygodniu.., 


4k 
* 


Kac i Kotek siedzą w kawiarni, 

— O czem pan myślisz, panie Kac?,, — py: 
ta Kotek, 

— Ja myślę o tak zwanej metampsychozie.,. 
Pan wiesz co to jest., To jest nauka, która gło: 


kiestry Amste (płyty). 
12.55—13,00: Dziennik południowy, 
13.00—15.25: Przerwa. S j 
15,25—15,30; Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.30—15,40: Komunikat Izby Przemysłowo-Han- 

dlowej w Łodzi, 
15.40—15.55. Muzyka z płyt. 
15.55—16.40; „Do słuchu i do tańca“ (płyty). 
16.40—16.55: Lekcja języka francuskiego, (Kurs 

elementarny), Lektor L, Roquiny. 


si, że dusza człowieka nie umiera po śmierci, | 16.55—17.30: Recital forepianowy Janiny Fa- 


lecz przechodzi w inne zwierzę.. Więc ja sobie 
tak myślę, że moja dusza po Śmierci też wejdzie 
pewnie w jakieś zwierzę naprzykład w osła.. 


— Słusznie, ale przecie na to nie potrzebu: : 


jesz wcale umierać] 


miłier-Hepnerowej. 
17,50: Pieśni w wyk. Heleny Weyber- 
śowej (sopran) 


17.50—18.00: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie, ' 
8.00—18.20: 


dczyt p. t, „Zatar$ polsko-czeski 
o Śląsk w 1919 rokut — wygłosi mjr. 
Adam Przybylski. 


18.20—19,09: Muzyka lekka z kaw, „Italiat, Or- 
kiestra Arkadi Flatto, 

19.00—19.05: Odczytanie programu na dzień ja- 
stępny, 

19,05—19,25: Rozmaitości, 

19,25—19,40: Odoz$t aktualny, 

19.40—19,47; Wiadomości sportowe, 

19.47 —19,55: Dziennik wieczorny. 

19.55—20.00: Przerwa 

.00—20.02: Myśli wybrane. 

20.02—21.00: XV-ty koncert z cyklu „Muzyka 
Niepodległej Polski* = f iestra P.R. 
zdr Techo Berjajewa i Aleks Wiel- 

1 „)+ 

21.00—21.15: Feljeton, 

21,15—22,00: D. c. koncertu. . 

22.00—23,00: Muzyka taneczna: z restauracji 
„Gastronomja*. 

23.00—23,05: Komunikat meteorologiczny dla ko. 
munikacji iotniczej i komun, policyjny. 

23.05—23.30: D. c. muzyki tanecznej z „Gastro- 
nomji', 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

17.30. Rzym. Koncert solistów. 

20.00. Kopenhaga, „Lohengrin* — opera 
Wagnera (tr: z Opery Królewskiej). 

20.05. Bratisława. Koncert symfon, 

20.30. Wrocław. Koncert symfoniczny. 

20.30. Wiedeń. „Msza d-moll". Bruck- 
nera, 

21.30. Sotfens. Koncert symfonniczny. 

„122.00. Sztokholm. „Fanal“, opera Atter- 


berga (tr. z Opery Królewskiej), 


— Ja do walki sił już nie mam, 

Ale rada chętnie służę, 

Do Medora biegnij szybko, 

On ma wszędzie fory duże!... 
(dalszy ciąg jutro). 


R. 


% 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 29 STYCZNIA, 
Wytrwały, gruntowny — stara się wpływać do- 
datnio na swe otoczenie. 

Silny, władczy, agresywny — ma duże zdol- 
ności wykonawcze i potrafi sobie torować drogę 
po przez wszelkie przeciwieństwa i najcięższe 
„przeszkody, 

Jest to człowiek nieustraszony o szerokich 
poglądach i wszechstronnych zainteresowaniach, 
Jest zazwyczaj mocno zbudowany, posiada. siłę 
fizyczną a jego oczy wywierają wpływ hypno- 
tyczny, i 

W życiu codziennem jest dość spokojny i ła- 
godny — zwłaszcza w stosunku do najbliższych 
sobię osób, W-walce życiowej jest jednak czuj- 
ny i bystry i nieustannie: posńiwa się naprzód, 


|| -Pragnalby "wszystko poznać i wszystko prze- 


niknąć swym umysłem. Ma on zazwyczaj wyso- 
kie ideały, jakie skutecznie propaguje w życia 
i w obronie których potrafi walczyć bohatersko, 

Pod wpływem swych oryginalnych pomy. 
słów — idzie nieraz w życiu za swemi dziwne- 
mi łantazjami — a otoczenie nie może go zro- 
zumieć. 

Poglądów swych i zapatrywsń nie chowa wy- 
łącznie dla siebie, lecz stara się je propagować 
i rozpowszechniać na wsze strony, Dąży on bo. 
wiem zawsze do tego, aby otoczenie odpowiada- 
ło jego ideałom, Pragnie też zawsze wpłynąć na 
swe otoczenie podnieść je do swego poziomu 1 
przeniknąć swemi ideałami. 

Lecz umysł jego jest zbyt energicznym i nad- 
miernie krytycznym, co nieraż budzi antagonizm 
i niechęć innych, 

Ma on zazwyczaj wielu przyjaciół, którzy 
wywierają nań wpływ dodatni a nawet mogą się 
przyczynić do jego rozwoju duchowego, Potraft 
wywierać wpływ niezwykły na ludzi niedorozwi- 
niętych lub anormalnych i poddawać ich swej 
woli, 

Jego organizm może ucierpieć dzięki gorsze- 
mu krążeniu krwi, a mogą mu również dać się 
we znaki niedomagania nerwowe, które zwła- 
szcza łatwo występują u kobiet urodzonych dzi- 
siaj. Koniec jego może być nagły i niecczeki- 
waty — nie zejdzie jednak z tego świata, ‘nie 
dokonawszy czegoś wybitnego, u 

Czego się strzec winien? 

Grożą mu przykrości przez kobiety, Jego 
przedsiębiorczość zostaje często .skieroweną na 
tory fałszywe, 5 

DNIA 29 STYCZNIA URODZILI SIĘ: 
jezuita ks. Franciszek Bohomolec, autor ko. 
medyj z 18-$o wieku; prof, Aleksander Brück. 
ner — znakomity połonista; znany sanskrytolog 
Stanisław Michalski; Adam Grzymała Siedlecki 
— krytyk i powieściopisarz; Frederic Delius — 
kompozytor angielski; Emanuel Swedenborg — 
uczony szwedzki, słynny mistyk; William Mac 
Kinley — 24-ty prezydent Stanów  Zjednoczo: 
nych; Blasco Ibanez — znany powieściopisarz 
hiszpański; Thomas Paine — polityk angielski, 

i Romain Rollan — znany autor francuski, 

Jan Starża Dzierżbicki. 


BuzŻaNE 1J mrk. 
4 Nocy dzisiejszej dyżurują nastepujące apte- 
ki; J. Koprowskiego (Nowomiejska Nr, 15); S. 
Trawkowskiego (Brzezńska 56), M. Rozenbluma 
Śródmiejska gia, M, Bartoszewskiego (Piotr- 
owska 95), J. Kłupta (Kątna 54), L, Czyńskie- 
go (Rokicińska 53), 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. — Mam jeszoze czas 24 godziny.. — 
Józef Chudzik był bezrobotnym.  Od| pomyślałem sobie — Dlaczego nie sko- 
paak dr siedział Papayu = rzystać do ostatniej chwili z życia?.. 
worcem kolejowym, gdy nagle podbieg i s - 
doń iego ukochany synek, Jaś, który poka- | „ Pomysł był wcale nie każ PE 
zal mu znaleziony przed dworcem kwit ciłem więc do domu i położyłem SIĘ 
bagażowy. przedewszystkiem spać, gdyż byłem 
Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od-; Śmiertelnie znużony... 
bieraja per W ad ki pikot ana Ale przebudzenie było niezbyt przy- 
swtinu przerażeniu znajdują mię zy gazetą-| ; , > 
mi : szmatami odrąbana tekę mężczyzny Jeme... Spojrzałem na wk Była 
oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- | Szósta wieczorem.. Do zwrotu długu po- 
zostało mi jeszcze 12 godzin A 
Nie mogłem mieć znikąd żadnej na- 


ciami 
1 W chwili, gdy Chudzik otwierał walizkę, 

dziei na pozyskanie tak wielkiej sumy 
w tak krótkim czasie -. 


ktoś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- 
lizke pod lóżko i w tej chwili do pokoju 
wszedł policjant, a za nim iakiś pan z tecz- , ý 
ii sA Soror oa panem R kor Ostatnie dwanaście godzin PA 0 
uński. który przyszedł mu oznajmić, ŻE) yy; ; ; jaciół, w 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej KRA pae W Z ĄCE ch 
Klementyny  Wiórczyńskiei,  zamieszkałejj !OKalu, by potem bez Podania Zadny 
przy ul. Śląskiej 12, jest on jedynym j wiat: | przyczyn strzelić do siebie i kwita... 
PAR Abad Ads p pieznanem savi | Poszedłem do lokalu... Spotkałem 
sku, albowiem Wiórczyńska zmarła prze : f 
wypowiedzeniem tego. nazwiska. tam dawnych znajomych Z z A 
Od::sasi  óteocyiń zi Tej nocy nigdy nie zapomnę. Nie 
„Od, sąsiadek Wiórczyńskiej Chudzik do-| f svan druciej kiei 
wiedział się. że ongiś służyła ona jako pia- ; pamiętam w mem Życiu USICI 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa-| szalonej zabawy... Szampan lał się stru- 


dziła taiemniczy żywot Odwiedzała ją pew- mieniami, wszystkich ogarnął parok- 


na elegancka dama o niezwykłej urodzie, A s i s a 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy-, SYZM śmiechu i radości, co chwilę pę 
kały race dowcipów.. 


gańską” | która przyjeżdża cytrynowa limu- 
A. awm ujrzał je ACO ae aż | To była szalona . noc... 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra-| : 

żenie. | dla mnie.. 

Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- | 
stanawii pozbyć się nieszczęsnej walizy za! 7 r 
miastem. lecz przeszkodziła mu w tem pew- Nie potrzebuję panu chyba dodawać 
e PAY pięc eo e hipnegi? zę: że upiłem się wtedy, jak bela i że kole- 

a Wu. astępnego dnia dowiaduje się . zol; ; $ 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie | ZY dorożką musieli mnie odwieźć do 


odnalazła druga taką samą walizkę, zawie- | GOMU... 
rającą druga rękę bestjalsko zamordowanej 
ofiary. 

„Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek. Włady- 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi, że odda 
gd wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100) złotych dla niego. Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 
i razem szpiezują Pakułę. Za miastem do» 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 

-(asjego karmzatów; przyczełm Pakuła" 'pchnię: 
=Giem.noża zabija swego rywala. =- 

<w Narzeczona Ehtdziki fest Snfźica Adwo: 
„kata (ułowniewskiezo. mieszkającego w tym 
samym domu. zgrabna, młoda dziewczyna. 
której na imię Stefcia. 

Głowniewski zainteresował się losem 
Chtudzika, a gdy Jaś opowiedział mu w 
witlkiet tajemnicy o odkryciu dokunanem w 
walizce. adwokat (iłowniewski z niewiado- 
mych przyczyn vadí zemdlony na podłoge. 


Jaś obawiając sie w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpieguje go w nocy. 
Okazało się. że Pakuła przeprowadza iakieś 
konszachtv z przyjacielem Księżniczki, Ka- 
rółem Zawidzkim, który polecił mu, aby za- 
denunciował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
lać «ie zemstv Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebral sobie iuż życie. aby nawiązała zna- 
iomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel 
nienia samobójstwa. 


Pewnego dnia powracaijacego od Ksież- 
niczki Chudzika aresztują dwaj wywia- 
dóowcy. 

W Urzedzie Śledczym Chudzik dowiaduje 
się ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 
zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego jego rzekomego ojca... 

Podczas rozprawy sądowej jakiś tajem- 
niczy  „(jarbusek* podaie się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkormisa- 
rza Bełzy nie udało sie pochwycić tajem- 
niczego (jarbuska, ani też stwierdzić kim 
son iest -w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony: 

Zawidzki, chcąc się pozbyć Chudzika, 
zatruwa xo. tajemniczym płynem, lecz Chu- 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie 
utiera wpada tylko w letarg. „Garbusek*. 
wystepujący również pod zmyślonym naz- 
wiskiem „barona Ordyna*. okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim I nie 
prośtując wiadomości o jego rzekomej śmier 
ci. wysyła go zagranicę pod przybranem 
nazwiskiem Wiktora Krygicza. 

Chudzik - Krygicz wyjeżdża do Paryża, 
a synek jego pozostaje pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Paryżu 
Krvgicz nawiązuje znajomość z magnatem 
śląskim Wiesławem Mornelem. 

Pewnego dnia Krygicz znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Po wyjściu na wolność Krygicz dowia_ 
duie się ku swemu wielkiemu zdumieniu, 
że Księżniczka, zaniepokojona brakiem li- 
stów. przybyła do Paryża, , 

Księżniczka nie poznała oczywiście Kry- 
Icza, 

3 Pewnego dnia Mornel zasłabł ciężko i we- 
zwał do siebie Krygicza, przed którym spo- 
wiada się ze swych grzechów, 

Oto pewnej nocy — opowiada Mornel — 
przegrałem „na słowo” pół miljona złotych. 


szczególnie 


jem życiu... 


poczem ciągnął dalej: 

— Byłem piiany. Nie wiedziałem co 
się ze mną dzieje... Położono mnie do 
łóżka więc zasnąłem... Gdy się obudzi- 
łem, było już dawno po terminie płatno- 
ści honorowego długu... Po raz pierw- 
szy w życiu byłem człowiekiem nieho- 
torowym... -Nie-mogłem pokazać się ni- 
komu na oczy... Kariera moja była skoń 
czona... 


szedłem do mego cab'netu.. Napisałem 
pożegnalny list... Wyviąłem rewolwer... 
Ciężka to była chwila w mem życiu... 
Wyjmując rewolwer z szuflady. byłem 
przecie przygotowany na śmierć... 

Nagle rozległo się pukanie do drzwi. 
Nie wiedząc co robię, ani co mówię, od- 
parłem: 

— Prosze... 

Do gabinetu wszedł mój ekonom, 
Andrzej Len... 

Był to intelicentny szczerze oddany 
mi człowiek.. Powinęła mu się ongiś 
noga i popełnił w moim majatku maleń- 
ką defraudacyikę.* Przyłapałem go na 
gorącym uczynku i odbyła sie między 
nami dramatyczna rozmowa. Len bła- 


w życiu j nie wydalał go z posady... 
Żal mi się zrobiło tego człowieka, u- 


ligentnego. ? 

Przebaczyłem mu.. 
stał 
pod słońcem i oddanym pracownikiem. 
Gotów był dla mnie uczynić wszystko. 


minut, gdy nagle wzrok jego padł na 
rewolwer, którego zapomniałem ukryć... 


nął po rewolwer, by schować go do swo 
jej kieszeni 


broń z ręki. * 
Len. — Zabić się chce pan?... 
gO?... 

Był silniejszy ode mnie. 


działem mu wszystko. 
Twarz mu się zasępiła.. 


binować. 
więźnia. 
na krok 


Gdy minęła pierwsza niepoczytalma 
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A miała to być ostatnia noc w mo- dzej... 


ważałem go za bardzo zdolnego i inte- | 


Zrozumiał odrazu wszystko.. Sięg-| Opowiadał mi szczegółowa jak to było... 


Nie udało|sposób wytworzył się wierny, 
mi sie wyrwać rewolweru z jego rąk.| prawdziwej zbrodni... Trudno było u- 
Opadłem więc ciężko na fotel i powie: | wierzyć, że mogło być inaczej.. 
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chwila, sam dziwiłem się jak mogła w 
mej głowie powstać tak szalona myśl o 
samobójstwie... Nie potrafiłbym już po 
raz drugi sięgnąć po rewolwer.. Takie 
szaleństwa raz tylko w życiu mogą opa- 
nować człowieka... 

Minęło kilka dni. Nie wiedziałem 
co ze sobą począć... Obawiałem się, że 
lada chwila karciany wierzyciel przyśle 
mi monit, a tego obawiałem się najbar- 
dziej... Miał moje zobowiązania z wła- 
snoręcznym podpisem... Co robić?... 

Wtedy w głowie Lena zrodził się ten 

fantastyczny plan ucieczki... 
Niech się panu zdaje, że pan na- 
prawdę popełnił samobójstwo... — rzekł 
do mnie. — Przecie to było bardzo mo- 
żliwe.., 
pańskiego gabinetu, byłoby już po panu. 
Więc, powiedzmy, że nie wszedłem i 
pan nie żyje... 

— Dobrze — odpowiedziałem mu — 
ale ja przecie żyję! R 
-= — Więc zrobimy tak, jakgdyby pan 
nie żył.. Przedewszystkiem musi pan 
czemprędzej stąd uciec... Jedź pan do- 
kąd pan chce... Do Afryki, do* Azii, do 
Argentyny, uciekaj pan stąd czemprę- 


l co.z tego będzłe?... 

= To już moja rzecz.. Ja to zała- 
WIĘ... 

Przekonywał mnie tak długo. aż się 
zgodziłem. Było mi przecie wtedy wszy- 


Mornel znowu odetchnął na chwilę |StKO jedno... Udawanie trupa było bądź- 


co-bądź przyjemniejszą rzeczą, niż zo- 
stanie prawdziwym truposzem.., 

Wyjechałem... 

Przedtem jeszcze udało mi się spie- 
niężyć część majątku i zapisać pieniądze 
ra nazwisko Lena... Wpisało się do 
ksiąg fikcyjny dług, że niby byłem wi- 
nien Lęnowi: sgrubszą gotówkę ; przed 
śmiercią  uregulowałem ten rachunek... 

"Len miał niezwykle trudne zadanie 


< Wstałem. zjadłem śniadanie... Prze- |19 Spełnienia, ale pomogła mu w tem 


wrodzona inteligencja | ogromny spryt. 

W tym czasie w prasie ukazały się 
pierwsze wieści o tajemniczem morder- 
stwie w naszem mieście... Chudzik, o 
którym panu już wspominałem. znalazł 
walizkę z trupem... 

Krygicz poruszył się niespokojnie... 
Ostatnie słowa Mornela przypomniały 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPOŁCZESNA 


BEREN HEY 


Napisał JERZY BAK 


RZZABARZKUWEREKIVG 


,mu zatarte w pamięci obrazy z niedale- 
| kiej przeszłości... Słuchał z coraz więk- 
szem naprężeniem... 

A Mornel opowiadał: ~ 

— Potem znaleziono jeszeze dwie 
walizki z porąbanemi częściami ciała... 
Trup w walizkach tak był zmasakrowa- 
"ny, że O rozpoznaniu go nie mogło być 
mowy. Naiważniejsze było to. że glo- 
lwy trupa nie odnaleziono... Len wpadł 
"więc na pomysł, żeby podsunąć wła- 
dzom myśl, iakobym ja był owym tru- 
pem... Policja uwierzyła tei bajce. bo 
nie miała żadnych innych poszlak... Nie 
wiadomo było, kim jest zamordowany, 
ani kto go zabił... 


i Len zgłosił się do komisariatu i o 
Gdybym nie wszedł wtedy do 


świadczył, że zginałem bez wieści dnia 
7 września... Wykombinował tę datę w 
ten sposób, by przekonać władze, że to 
ja właśnie jestem zabitym, którego od- 
naleziono w trzech żółtych walizach... 
Władzom wydawało się to prawdopo- 
dobnę, ponieważ pewne podejrzenia pa- 
dły już wtedy na owego Chudzika, któ- 
'ry miał zostać synem  hrabiowskim... 
' Nie wiedziano tylko: jak-się nazywa ów 
(hrabia, rzekomy ojciec Chudzik» .. Po- 
nieważ ja byłem hrabią — tak, niech to 
pana nie dziwi — przeto wydawało się 
| możliwe, że Chudzik uważał mnie za 
swego ojca j nie mogąc dojść ze mną do 
porozumienia, zamordował mmie... 

Len wiedział o tej kombinacji i u- 
jinyślnie składał tego rodzaju zeznania, 
|aby utrwalić w tem przekonaniu władze 
policyjne i wzmocnić podejrzenia prze- 
ciwko Chudzikowi, Zeznał więc. że przy 
chodził do mnie jakiś młodzieniec, któ- 
ry prowadził ze mną dlugie rozmowy, 
| „mawiając we mnie rzekomo, że jest 
moim symem... 

Ponieważ zeznania Lena pokrywały 
się całkowicie z dochodzeniem policyi- 
nem, prowadzonem już uprzedhio, prze” 
to dla władz sądowo-śledczych nie ule: 
gało wątpliwości, że to ja właśnie zosta- 
łem zamordowany i że mordercą jest 
nikt inny tylko właśnie ów Chudzik. 

Przy tych słowach Mornel znowu 
opadł ciężko na poduszki i szepnął sła- 
bym głosem: 

— Trochę wody... 


lą U sw————— 


Rozdział sto trzydziesty siódmy 


fto tę zaśadóie rozmiaż:? 


Krygicz zataczał się, jak pija y. 
To, co słyszał z ust Moineia, wy- 


gał mnie ze łzami w oczach. abym mu dawało mu się nieprawdcpoaouną hi- 
wybaczył to pierwsze jego poślizanięcie |Storją... 


odał choremu szklankę wody: Mor- 
A ać odetchnął głęboko i ciągnął 
alej: 


— Niech pan słucha... Muszę już 


Od tej chwilijpanu powiedzieć wszystko... Pan mnie 
się najuczciwszym człowiekiem |TOZgrzeszy.. Bo czuję się badrzo win- 


nym wobec tego nieszczęśiiwego Chu- 
dzika... Złamałem mu niewątpliwie ży- 


Wiedziałem o tem i ceniłem go bardzo.|Cie-- Przeze mnie człowiek ten siedział 

Owego dnia zgłosił się do mnie w ja. |"ieWinnie w więzieniu. Do dzisiejszego 
kiejś drobnej sprawie.. Nie pamiętam| dnia ciąży jeszcze na nim fataine podej- 
już o co chodziło... Rozmawialiśmy pięć|rzenie dokonania morderstwa... 


Słuchaj pan co było dalej... 
Doszło do rozprawy sądowej.. Len 


Wszystkie zeznania świadków wskazy- 


wały na to, że oskarżony jest morder* | po 
Rzuciłem siłę nań, by wyrwać mu tę|ca, a ja zamordowanym... Szczególnie 
zeznania Lena, były druzgocące., Oczy” | gą 
— Czy pam oszalał?!.. — krzyczał| wiście, że były tax skombinowane, aby 
Dłacze: zgadzały się z podejrzeniami policji 1 


zeznaniami innych Świadków... W ten 
obraz 


Len zeznał przed sadem, że od 3-ch 


Długo na-| miesięcy Przychodził do mnie pewien 
myślał sie nad wyjściem z tej ciężkiej| młodzieniec, który starał sie rzekomo 
sytuacji... Nie mógł narazie nic wykom-| we mnie wmówić, że jest moim synem.. 
i Ale pilnował mnie teraz jak|A ja uważałem tego młodzieńca ża war 
Nie odstępował ode mnie anijjata... Wreszcie Len przystapił do opi- 


su krytycznego dnia, tj. 7-70 września..,. 


w godzinach  przedpoładniowych 
zeznawał Len przed sądem. — Diugo 
spacerowali po alcjosh parkowych, to 
znaczy — niby ten młodzieniec i ia.... 
Potem wyszli razeni, dokąd poszi nie 
wiem.. Więcej już pana hrabiego nie 
widziałem... Gdy minęło kilka dni i pan 
mój nie wracał, a w prasie pojawily 
się wiadomości o upiornym mordercy 
i walizkach, wtedy niepokój wkradł się 
do mego serca i udałem się do policji... 
Pokazano mi totogralię zwłok, ©dnale- 
zionych w walizrach. 
tam głowy, 
mego pana...“ 
Tak brzmiały zeznania Lena przed 
sądem. Czy sąd mózgi wiedzieć, że kry 
je się w nich tajemnica mego zniknię- 


mimo» to poznałem Ciało 


jcia, bajka z tysiąca : jednej nocv?... 


Przewodniczący kazał spojrzeć Le- 
wi na oskarżoneg» i zapytał: 

— Czy to jest ten Sam par który 
wiedzał hrabiego i z którym lirabia 
wyszedł krytycznego dnia. by wigcej 
już nie wrócić?... 

I chociaż Len widział cskarzonego 
poraz pierwszy w życiu, odpowiedział 
pewnym głosem, spPojrzawszy na nie- 
szczęsnego Chudzisa: 

— Tak. to te" sint., 


Chudzik pad! wtedy zemdlenv na 


Ilawe. 


Dalszy ciąg jutro 


— „Ten pan przyszedł jak zwykle, 


ale choć brak 7 
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Nożami zakłuli na śmierć rówieśnika 


aleć krwawe 


i zabawy pod Grudziądzem.—9-ciu zbro- 
niczych młodzieńców na ławie oskarżonych 


Grudziądz, 29 stycznia. | przesłuchaniu około 20 świadków ogło- oskarżonym sąd wykonanie kary za- 


(ce) Przed Sądem Okręgowym w 
Grudziądzu odbyła się rozprawa karna 
przeciwko 9 młodzieńcom w wieku od 
17 do 21 lat, oskarżonym o zabójstwo 
niejakiego Mietka Aleksandra. 

Pięciu cskarżonych doprowadzono 
na rozprawę z więzienia, pozostali od- 
powiadali z wolnej stopy. 

Szczegóły tej krwawej zbrodni przed 
stawiają się następująco: 

Dnia 15-go października 1933 roku 
odbywała się w oberży p. Lipińskiego 
w Dusocinie zabawa taneczna, podczas 
której doszło do kłótni i bójki pomiędzy 
podchmielonymi uczestnikami, Jak u- 
stalono, jedna grupa wyrostków, wśród 
których byli oskarżeni, usiłowała pobić 
Aleksandra Mietka. 

Na szczęście wyratował go z opresji 
znajdujący się na sali policjant Tata- 
ruch, który radził mu, aby poszedł do 
domu. Mietek rady tej posłuchał i wraz 
z bratem i trzema kolegami udali się 
dó domu. 

Kiedy szli szosą w kierunku Grudzią- 
dza oskarżeni dogonili ich i poczęli ich 
okładać wyrywanemi sztachetami. Na- 
Padnięci rzucili się do ucieczki, nato- 
miast Mietek został otoczony. Bestial- 
scy młodzieńcy rzucili się na bezbron- 
ną ofiarę, znęcając. się w nieludzki spo- 
sób.Krwawi napastnicy nożami i szty- 
letami zakłuli na śmierć nieszczęśliwe- 
go młodzieńca. 

Na rozprawie oskarżeni przyznali 
się do udziału w krwawym napadzie, 
natomiast nikt nie przyznał się do zada- 
nia śmiertelnych ciosów. 

Sąd po-całodziennej rozprawie i po 
BAZE AR P SAES i v 


Jeden z nich. 


Król Huta, 29 stycznia, 
W dniu 26 bmo g. 11 wieczorem 
strażnik graniczny z placówki w Brzozo- 
wicach zauważył około hałd na kopalni 
Szarlej Biały w Brzezinach Śląskich ban 

dę przemytników, złożoną z 15 osób. 
Banda ta przekradała się przez zie- 
loną granicę z Niemiec do Polski, Gdy 
na wezwanie do zatrzymania się, prze- 


DZ 


Przejazd 2 j 


Ceny miejsc: I seans 54 185 gr. nast. 
85 gr.. 1.09 i 1.30. 


DOKTóR 


Wołkowyski 


Cegielniana No 4 
5 telefon 2186-90. RA 
chor. weneryczne, moczopłciowe 
i skórne pozy lanie 
Przyjmuj od 9—1 i 5—9 


W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO- 
DZINY 9—1t-ei. 
Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21, Paz 
choroby wewnętrzne j 
(astma, pokrzywka, migrena,  reu- przyjmuje 
matyzm) i 
Godziny przyięć 6--7. 
DOKTÓR 


H. RóżanerNiewiażsk 


Chor. weneryczne. skórne 


POWRÓCIŁ. 


Narutowicza 9, il piętro 
Tel. 128-938 


i skórne, 
Przyjmuje od 8—10 rano i 5—8. 


zz 


KRWAWY POŚCIG ZA PRZEMYTNIKAMI 


F Li 


położnictwo i choroby kobiece 
Pofrkowska 99. 


CENY LECZNICOWE 


Andrzeja 5, 


: x owejprzyimuje od 8—11 rano I od 5—9 w 
Choroby: weneryczne, moczopłciow * odzie tdiała od OC]. 


sił wyrok skazujący Łęcza Józefa na 5 
lat ciężkiego więzienia, Józefa Weiss- 
gerbera na 2 lata więzienia, Aleksandra 
Weissgerbera, Szpowicza i Orłowskie- 
go na Í rok więzienia, Ostatnim trzem 


|wiesił na 3 lata. 


amen 
wokatów. 
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EXFRESF 221 m 2o 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55 
przyjmuje ad 9—3 


Rozprawie przewodniczył wicepre-| W LECZNICY, PIOTRKOWSKA 294. 


zes s. 0. p. dr. Halski, oskarżał prok: | 
broniło oskarżonych 5 ad-j __ 
i GB! 


od Ww. 
(przy Górnym Rynku) 


OEDZEJOCCE 


Bandyci zamordowali sklepikarza w Zamościu 


zbrodniarze stanęli przed sądem okręgowym.—Bestjalskich 
zbirów skazano na wieloletnie więzienie 


Zamość, 29 stycznia. 
We wsi Majdan — Sopocki, pod To- 
maszowem Lub. w nocy z 6 na 7 wrzes- 
nia ub. roku*właściciele sklepu, małżon 
kowie Ferst, usłyszeli szmer za drzwiami 
Feratowa uspakajała początkowo mę- 
ża tłumacząc, że to pies dobija się do 
drzwi. Skoro jednak szmery stawały się 


Łódzki złodziej 


coraz wyraźniejsze, oboje postanowili 
wyjrzeć na podwórko. 

Zobaczyli tam jakiegoś mężczyznę 
Skierował on karabin w pierś kobiety. 
Po chwili zjawił się drugi mężczyzna, 
który rozkazał Ferstowej przygotować 


kolację. Po. 
i 


Weszli oni do mieszkania, 
w roli urzędnika 


Pomysłowa kradzież w Białej 


Bielsko, 29 stycznia. 

Do komisariatu P. P. w Białej do- 
niósł Karol Kuss, prokurent z Białej, że 
teściowa jego, Maria Schirmerowa, za- 
mieszkała w Białej, ul. Cyniarka 14, 
przyjęła na mieszkanie nieznanego męż 
czyznę, który przedstawił się jako Sta- 
nisław Barczyński ze Stanisławowa i 
twierdził, że przyjechał celem obięcia 
posady w magistracie w Białej w cha- 
rakterze urzędnika. 


zostat zabity ... 


mytnicy rzucili się do ucieczki, strażnik 
oddał strzał ostrzegawóży, a” następnie 
6 strzałów do przemytników. Jedna z kul 
raniła przemytnika Mikołaja  Gielę z 
Grodźca pod Będzinem. 

Giela w kiłka chwil potem zmarł. 
Znaleziono przy nim dwa worki z poma- 
rańczami. 

Reszta przemytników zdołała zbiec. 


1r 


Barczyński zaraz w pierwszą noc 
konal. włamania dọ komody Schir- 
merowej 
czyki i pierścienie, wartości około 600 
złotych, i ulotnił się bez śladu. 


Policja przeprowadziła zaraz docho- 
dzenia i aresztowała w Białei osobni- 
ka, który legitymował się jako Łuczyń- 
ski vel Uciński Leon. Okazało się jed- 
nak, że jest to znany złodziej i oszust, 
Stelian Borowiński, lat 29, z Łodzi, któ- 
ry był już niejednokrotriie karany. 


Jak się okazało, Borowiński był 
sprawcą kradzieży u Schirmerowej. 

Borowińskiego odstawiono do sądu 
w Białej. _- s 
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Dziś i dni następnych! 


Poraz pierwszy wyświetlany w Łodzi. 


PIFLAP 


Najnowsza produkcja 


ROBIĄ KARJERE 


Passe-partout nieważne! 


*|G6-go SiewibzniiEn P| Specjalista chorób skórnych, wene- 


tel. 213-66 


5—8 wiecz. 


—— M 


DR. MED. 


1 moczopłciowe 
telef. 159-40 
telefon 


—-—— 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
RYCZNYCH 1 MOCZOPŁCIOWYCH 


codziennie od 10—12/NAWROT 32, 
Przyimuie od 8—10 rano I od 5—9w. 
W niedz. l świeta od 9—12 w noł. 


Dr. med. 


iA. Lubicz 


powrócił 
Spec. chorób skórnych, wene- 
rycznych | moczopłciowych 


Cegielniana Ne 7 


Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
niedziele i święta od 9—11 


płcłowe 
Tel, 213-18 


2—30 a 


DR. MED. 


i moczopłciowe 


141-32 


k 


i skradł złoty zegarek, kol.| I 


DOKTÓR 2 — 
Zior ik oWski Ta Dr. 30— | Dottór 
MKOWSKIR EICHER W. BALICKA! H. SZUMACHER 
specjalista io PY POWRÓCI, POWRÓCIŁA Choroby skórne 


ul. Piotrkowska 200 


L. NITECKI S. Neumark 


choroby skórne, weneryczne i moczo- 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ NA 


ANDRZEJA 4, tel. 170-50 


Pay ima od 12—2 i od 6—8 wiecz. 
dia pań oddzielna poczekalnia. 


HALTRECHT 


choroby skórne, wegeryczne 


Piotrkowska 10, tel. 245-21 
Przyjm. od 8—1 pp. i 5—9 w, w nies 
dziele i święta od 10—1 pp. 


wsunęło się jeszcze dwuch szków, 
którzy stanęli przy drzwiach. Wkrótce 
padło pytanie: gdzie pieniądze? Szulim 
rej mieszkańcy Biłgoraja: Jan Cedziłło, 
Ferst tłumaczył zbirom, że nie posiada 
gotówki, lecz nie odniosło to skutku. Ban 
ci splądrowali mieszkanie i zrabowali 
kilkaset złotych, schowanych w sienni- 
ku. Pozatem zrabowali cały towar ze 
sklepiku. W chwili opuszczenia miesz- 
kania jeden z opryszków zawrócił od 
drzwi i skierował się prosto do Fersta. 
Padł strzał i sklepikarz runął na zie- 
mię, Morderca spokojnie opuścił izdeb- 
kę, Żona zaalarmowała natychmiast są- 
siadów, którzy donieśli o zbrodni poli- 


i. 
Gdy przybył lekarz, Feret nie dawał 
już znaków życia. Dochodzenie naprowa 
dziło na ślad zbrodniarzy. Na skutek niez 
bitych dowodów aresztowani zostali czte 
Wawrzyniec i Andrzej Dołęscy i Woj- 
ciech Klecha, notoryczni złodzieje. 
Aresztowani początkowo nie przyz- 
nali się lecz — wzięci w krzyżowy ogień 
pytań — zmienili poprzednie zeznania, 
podając mordercę w osobie Cediłła, 
Epilog tej zbrodni rozegrał się przed 
Sądem Okręogwym w Zamościu. Prze. 
wód sądowy potwierdził całkowicie za- 
A Paeete A od ta 
nej rozpra sąd- | „, mocą 
którego skazani zostali; Jan Cedziłło na 
10 lat więzienia, Andrzej Dołęski na 5 lat 


Ez Dołęski na 3 lata i Woj- 
ciech Klecha na 1 rok, 7 


R wie prewodniczył wiceprezes 
Sądu e meato sędzia Kryczyński, wo 
towali sędziowie: Jabłoński i Szorszorja 
no. Oskarżał prok. Uhlig. 


-~ Dźwiękowy Kino-teatr 
|... AL ELE 


p umoo 


ADRIA 


BE8BE.EGERI 
Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nast. 
54. 85 i 1.09, 


i weneryczne 


rycznych i moczopłciowych, róg Pustej 
w AT Ada SLT oe e Południowa 28. Tel 201-93. Nr. tel. 194-03, PIDTRKOWSKA 56 
==" | Przyjmuje od 8 — 11 rano i od 5 — 8] Choroby skórne | weneryczne tel. 148-62 
Dr. med. wiecz, w niedziele i święta od 9—]1.|orzyjmuje wyłącznie kobiety i dzied||jj od*l 1 pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
; Ceny lecznicowe. m M 1_do 3 I od 7 do $-el dziele I święta od 10—| 
H Klaczkowa DR. MED. DR. MED. Ceny lecznicowe. l 
© 


Dr. MED. 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 


yz E ERN 
PO 2 MILJONY każdy śpieszy do Ko- 
lektury Kurt Wytrzyc, Łódź, Piotrkow 
ska 141, tel, 163-49. Zamiejscowym 
wysyłamy losy natychmiast po spła- 
ceniu na P. K. O. 68426. 

NN 
SKLEP SPOŻYWCZY rogowy z po- 
wodu wyprowadzenia się do własnego 


domu, sprzedam, Dworska 24. 


śmutny finał mistrzostw bokserskich Polski 


Mecz Warta — Skoda przerwany przy stanie 7:5 dla Warty 


i Warszawa, 28 stycznia. 

Finałowy mecz o drużynowe mi- 
strzostwo Polski w boksie między War- 
:ą a Skodą nie został w niedzielę roz: 
strzygnięty. Stało się to na skutek nie- 
zrozumiałego zarządzenia Zarządu 
PZB, który nakazał przez swego dele- 
gata przerwanie spotkania w wypadku 
zdyby na ring posypały się jakieklowiek 
przedmioty, 

Lały mecz odbywał się w atmosfe- 
rze „spokojnej, jednakże w czasie spot- 
kania. Majchrzycki-Woźniak w czwar- 
tej rundzie publiczność niezadowolona 
z sędziego ringowego, który za mało 
energicznie reagował na hieczystą wal- 
kę Majclirzyckiego, protestowała głoś- 
nemi okrzykami,a w pewnym momen- 
cie posypały się nawet na ring różne 
przedmioty, 

W tym momencie sędzia rnigowy w 
myśl zarządzenia PZS przerwał mecz. 

Losy spotkania tego zostaną roz- 
strzygnięte przez Zarząd PZB w każ- 
dym razie uważać należy zarządzenie 
PZB za nielogiczne a w tym wypadku 
i krzywdzące w dużym stopniu Wartę, 
która miała mecz wygrany. 

Wyniki spotkań przedstawiają się 
następująco: 

«W wadze muszej Sobkowiak (W) bi- 
je na punkty Czarneckiego. 

W wadze koguciej Rogalski (W) bi- 
je na puńkty Millera. 4:0 dla Warty, 

W wadze ciężkiej Piłat uzyskał 2 
punkty walkowerem z powodu niesta- 
wienia się Stibbego. 

W. wadze piórkowej po pięknej wal- 
«e Kajnar (W) remisuje z Cyranem. 

Pierwsze dwie rundy należą do poz- 
naniaka. pozostałe do Cyrana, 7:1 dla 
Warty. MZ 
W wadze lekkiej Rakowski, (Sk) Wie 
pilnkty Siplńskiego, 7:3 dla 


we) 
wysoko -na 
Wartv, 

W wadze półśredniej 
(Sk) zwycięża na punkty Aniołę, 7:5 dle 
Warty. ; z 

W wadze średniej Maichrzycki (W 
z Ga rA E aaa na E Ara I ANI Ee E ATA A, 


Sonia Henie mistrzynią 


Evropy poraz czwarły. 


amatenma ami 14% 


śurowej na lodzie zdobyła poraz czwat- 
y Sonia Flenie. Mistrzostwa rozegrane 
zostały ,w Pradze. s 


beck, znana ze swych rekordów w jeź- 
dzie szybkiej, 
Mecze piłkarskie 
na $iąsku. 


W meczach skaza m Taa 
wyniki były następujące: Dąb — Djana 
4:9, Naprzód — Koszarawa 4:1, IFC — 


Wawel 7:0, 06 — Pogoń 3:0, Ruch — 
Pogoń (Nowy Bytom) 6:0. 5 bramek dla 
Ruchu strzelił Peterek. 


Uznanie dla sędziego 
-` Rutkowskiego. 


"Pisma czeskie w sprawozdaniach z 
piłkarskiego meczu Praga — Berlin, za- 
kończonego sensacyjnem zwycięstwem 
czechów 5:0, podkreśla z wielkiem u- 
znaniem świetny arbitraż meczu przez 
polaka, Rutkowskiego. i 

Zdaniem prasy czeskiei—p. Rutkow- 
ski był „idealnym sędzią, 


(racovia — KPW.(Katowice) 
2:1 (0:0) 

W Krakowie w spotkaniu towarzy- 
skiem drużyna Cracovii pokonała Kol. 
P. W. (Katowice) w stosunku 2:1 0:0). 

. Ślązacy reprezentowali się dobrze i 
byli rówonrzędnym przeciwnikiem. 
Bramki uzyskali: Kubiński i Malczyk. 


Dla KPW. — prawy łącznik, 


IK. 8. który 
'jzwycięstwem S. K. S-u1 


ma przez dwie rundy znaczną przewa” y 


zę nad mało rutynowanym, ale odważ- 
nym Woźniakiem. 

Począwszy od trzeciej rundy Majch 
rzycki walczy + nieczysto, 
dwa ostrzeżenia a w pewnym momen- 
cie następuje wspomniany wyżej incy* 
dent, 
meczu. 


biegu walki 


— m 


Ponieważ Maichrzycki według prze- 
miał zapewnione zwycię- 


stwo nad Woźniakiem, Warta miała za” 
sadniczo mecz wygrany bez względu na 
otrzymuje |wynik spotkania w wadze półciężkiej. 


Sędziował w ringu por. Koprowski: 
Mecz odbył się w cyrku, który był 


który spowodował przerwanie |zapełniony do ostatniego miejsca. 


Udana impreza w Helenowie 


Ubiegłej soboty w ramach maskara- 
dy na lodzie urządzonej przez sekcję 


| 


gą, Maichrzakiem i Tymowskim. 


łyżwiarską przy Helenowie odbyły sięjstry Berżanki i dyr. Dobrońska. 


popisy łyżwiarskie oraz gymkhanna (ja-|- 
zda zręczności) na lodzie, które wśród | uzyskała 


W jeździe parami pierwszą nagrodę 


para Dobrońską —— Jeżak 


licznie zgromadzonej publiczności wzbu przed Berżanką W. — Herman oraz 


dziłv istny zachwyt. 
"Na zakończenie niezwykle ciekawej 


Berżanką E. Wojciechowski. 
W gymkhannie pierwsze miejsce za- 


imprezy odbyło się premiowanie kostju. | jęli bracia Lenga. e, 


mów. 


W skład komisji sędziowskiej wcho- 


W konkurencii panów pierwszą na-|dzili pp.: sędzia Zawadzki. art malarz 


grodę zdobył P. Breslaer 


przed Len-! Kudewicz oraz red. Kałuszyner, 


e zaznacza y © 
-eętie—bómisise 1:0 
Miecz hokejowy o mistrzostwo Polski 

W Wilnie rozegrany został w nie- conajmniej 2 bramki. 


dzielę mecz hokejowy © mistrzostwo | 
Polski między Ogniskiem a Legią war- |końcem zawodów ze strzału Materskie- 


Jedyny punkt padł na 5 min. przed 


szawską zakończony niezńacznem zwy |go. Pod koniec zawodów Legja gra de- 


cięstwem Legii w stosunku 1:0. 


fenzywnie. W Legji wyróżnili się: Ma- 


Gra była bardzo interesujaca cho- jterski i Głowacki, w Ognisku — bracia 
ciaż chwilami za brutalna. Wilnianie i Godlewscy. 1 


nie wykorzystali przewagi w drugiej 


| tercii, w której byli w stanie uzyskać 


śJfedmeoczame—7 [£$S. 10:2 


„ufiiędzykiubowe zawody bokserskie 


Seweryniak |, „W sobotę wieczorem odbył się w] 
sali przy ul. Przędzalnianej 68 drużyno- | 


wy mecz bokserski Zjednoczone — S. 
zakończył się ogólnym 
w stosunku 


10:2 
Wyniki poszczególnych spotkań by! 


l 
ły następujące: 


Sędziował p. Szerauc z Łodzi, po- 
pełniając kilka błędów. 


Waga lekka: Sobczyk (SKS)—-Trza. 
skalski (Zjedn.). Zwycięża w pierwszej 


Wśród pań nagrodzone zostały sia 


ad przez techniczne k. o. Sob- 
czyk. 
Waga lekka: Górski (SKS) — Woj- 


ciechowski (Zjedn.), Zwycięża w dru- 
giej rundzie przez k. o, Wojciechowski. 
Waga półśrednia: Rajnert (Zjedn.) — 


nc ro i Waga musza: Kijewski II (Zjedn.)— | Sobociński (SKS). Zwycięża przez k. o. 
Tytuł mistrzyni świata w jeździe fi- Adamczyk (SKS). Zwycięża na punkty | Rajnert. 


j Kijewski. 


` Drugie miejsce zajęła Liselotta Land- | 


Waga kogucia:, Ozięblewski (SKS) 
— Brzęczek (Ziedn.). Wygrywa na pun- 
kty Brzęczek. 
Waza piórkowa: Dąbrowski (SKS)— 
Michalak (Zjedn.). Zwycięża w drugiej 
rundzie przez k. o. Michalak. 


Wielka uroczystość 


Przed kilku dniami odbyła się na 
Sztucznym Torze Łyżwiarskim w Ka- 
towicach niecodzienna Uroczystość wrę- 
czenia JWP, wicewojewodzie dr. Salo- 
niemu honorowych dyplomów za zaslu- 
gi Położone około rozwoju sportu hoke- 
jowego i łyżwiarskiego na Śląsku oraz u- 
trzymaniu przy życiu Sztucznego Toru 
w Katówicach. 

Wręczenie dyplomów honorowych 
zostało dokonane w sali dancingowei 
Sztucznego Toru przy udziale przedsta- 
wicieli władz państwowych, sporto- 
wych, prasy i szeregu zaproszonych 
gości, i 

Z. ramienia Sztuczńego Toru prze» 
mawiał sędzia Kowalski O. Z. H. L. — 
dr. Skulicz, ŚL. Tow. Łyżwiarskiego — 
dr. Alberg, Rady Nadzorczej Szt. Toru 
— mecenas Zbisławski. 

Wymienieni mówcy podkreślali wiel- 
kie zasługi p. wicewojewody, które wy” 
raziły się w okazaniu wydatnej pomocy 
przy organizowaniu pierwszych drużyn 
hokejowych na Śląsku, popierania łyż- 
wiarskiego oraz otaczanie oicowską o- 
pieką jedynego w Polsce Sztucznego 
Lodowiska. ` 

Skolei p. wicewojewoda dr. Saloni, 


Walka w wadze średniej między 
Ibarkiewiczem (SKS) a Krejczym (Zi) 
została już w pierwszej rundzie przez 
sędziego przerwana wskutek zbyt nis- 
kiego poziomu. 

Sędziował w ringu p. Wiślicki, 


sportowa na Slasku 


podkreślił znaczenie sportu na Śląsku w 
szczególności jako instrumentu pogoto" 
wia Narodowego i konsolidacji społe- 
czeństwa, wprowadzającego nowe o- 
żywcze pierwiastki w życie zbiorowe, 

Po oficjalnej części odbyły się popi- 
sy łyżwiarskie przy udziale wszystkich 
zawodników Śląska z mistrzem Paw- 
łem Breslauerem na czele oraz mecz 


graccuia— Lechia 2:1 


W Krakowie został rozegrany w 
dniu wczorajszym mecz hokejowy o mi 
strzostwo Polski między Cracovią a 
lwowską Lechią, który zakończył się 
zwycięstwem Cracovii w stosunku 2:1 
(2:0, 0:1, 0:0). 

Bramki dla Cracovii zdobyli Nowak 
i Wołkowski zaś dla Lechji Sokołowski. 

Ponieważ w meczu poprzednim zwy- 
ciężyła Lechia — między wspomniane- 
mi drużynami dojdzie do jeszcze jednej 
rozgrywko. 

— Mecz hokejowy o mistrzostwo 
Polski KTH — Czarni został odłożony 
na wtorek. 


Wiadomości z kraju 


W meczu piłkarskim w Krakowie 
Cracovia pokonała Kolejowe P. W. 2:1 
(0:0), Bramki dla Cracovii zdobyli Ku- 
biński i Malczyk. 

— Mistrzostwo Poznania w jeździe 
szybkiej na lodzie zdobył Mai. 

— W meczach zapaśniczych w War 
szawie Świt pokonał Elektryczność 
15:9, l 

— W meczu hokełowym w Zakopa- 
nem zespół Gimnazjum pokonał kombi- 
nowaną drużynę Wisły i Sokoła 2:1. 


Mecze o pnhary 
Triumphu i PZGS-u 


W sobotę odbyły się w sali Niemie- 
ckiego Gimnazjum dalsze rozgrywki-w 
koszykówkę męską i żeńską o puhary 
Triumfu i PZGS-u. W koszykówce mę- 
skiej wyniki były następujące: IKP — 
Geyer 30:0 (v. o.) P Triumf — Ziedno- 
czone 23:10. i R 

Wobec tego w półfinałach spotkają 
się ŁKS — Triumf i WKS KP. 

W koszykówce w sobotę Makabi po 
konało Sztern 18:12 zaś Kruszender — 
Wime 13:5. a | 

W półfinałach odbędą sie mecze: I. 
K. P. — Makabi i Ł. K. S. ę— Kru- 
szender. Zainteresowanie meczami zna 
cznie, organizacia dobra. 


HKS. i Absolwenci 
mistrzami w siatkówce 


W dniu wczorajszym zostały zakoń- 
czone rozgrywki w siatkówke męską z 
cyklu rozgrywek o puhar PZGS-u. — 
Pierwsze miejsce zdobył zespół Absol- 
wentów bijąc w finale ŁKS 2:0. 

W półfinałach ŁKS pokonał Tur 2:1 
i Absolewenci — YMCA 2:1. Wobec te 
go absolwenci reprezentowaęć hdą o- 
kręg łódzki w. finałach międzyokręgo- 
wych, 


W siatkówce żeńskiej pierwsze 
miejsce zajął HKS zwyciężając w finale 
ŁKS 2:0. Organizacja zawodów słaba. 


Mecze hokejowe. 
o mistrzostwo klasy B. 

W meczach hokejowych o mistrzo* 
stwó klasy B okręgu łódzkiego SKS 
(Łódź) pokonał w sobotę Hakoah 7:0 
(2:0, 1:0, 4:0). - 

W Hakoahu zawiódł Rapeport w 
bramce, który zawinił większość bra- 
mek,  WSKS-ie wyróżnił się Macía- 


hokejowy między Śl Klubem Hokejo* |szczak — zdobywca 5 bramek. 


wym a Siemianowickim Klubem Hoke- 
jowym z wynikiem 3:2 (1:0, 0:0, 2:2) dla 
miejscowych, r ` 


Mecz między ŁKIS-em II a Strzelcem 
ze Zgierza zakończył się wynikiem 1:0 
dla ŁKS-u. 


Cyganiewicz i Szczerbiński walczą w Ameryce 


W Buenos Aires bawią obecnie dwaj| krykatów. 


słynni polscy atleci, Władysław Cyza- 


Atletów polskich podejmowano ban- 


niewicz (Zbyszko II) i Karol Nowina-|kietami w ambasadach — amerykań= 
Szczerbiński (Zbyszko III), którzy we-|skiej i angielskiej. 


zmą udział w. turnieju walk. 
Wiadomość o 


Atleci odwiedzili redakcję dzienni- — 
przybyciu atletów | ków polskich, wychodzących w Buenos 


polskich wywołała tu niebywałe poru-|Aires oraz polskie organizacje społecz 


szenie, Trusty wyrobów tytuniowych inene, interesując się żywo życiem kolos 


i zapałczanych zwróciły się do obu po- 
laków o pozwolenie użycia nazwy 
„Zbyszko“ jako reklamy dla swych fa- 


nii polskiej, a szczególniej — rozwojem 
polskich klubów sportowych. którym 
przyrzekli swą pomoc, 
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Zjaza gwiaździsty w Monte Carlo 


Najwyb tniejsi automobtliści Europy wyjechali na zjazd 


$; 


gwiaździsty do Monte 


Carlo. Na zdjęciu widzimy słynnego angielskiego automobiliste Joyce, któ. 


ry ma nadzieję zdobycia 


bardzo przejął Się nauką Mahatmy 
Gandhiego, że postanowił pójść w jego 
ślady, 


| 
| 
I 


Amerykanin William Harrison Godell, : 
który odbywał podróż po Indiach, tak! E. 


pierwszej nagrody. 


PRZEZE 


„Holandja hnd uje 


Y 


2 


Flota holenders 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Dowód rzeczowy. 


W małej kawiarence paryskiej po-! 
pijali wino dwaj handlarze starzyzną, 

— Mam dziś szczęśliwy -dzień — 
oświadczył nagle jeden. — Z samego 
rana kupiłem u adwokata Armota wio» 
senny garnitur Zapłaciłem mu niewie- 
le, ale to nie odgrywa żadnej roli. — 
W spodniach znalązłem bowiem praw- 
dziwy skarb. List do adwokata, pisany 
przez jego kochankę, żonę lekarza Gar- 
netta. List był pisany dopiero przed ty- 
godniem. Paniusia mu donosi, że dziś 
nie przyjdzie do jego garsoniery, bo 
jest bardzo zajęta, lecz jutro oczywiś- 
cie go odwiedzi, o zwykłej porze. 

— Dobra gratka—uśmiechnął się dru- 
gi handlarz. — I co zamierzasz zrobić 
z tym listem. 

Opracowałem już szczegółowy plan 
działania. Przedewszystkiem póidę do 
pani doktorowej, później do jej męża, 
a potem złożę wizytę mecenasostwu. 
Jednem słowem postaram się wycią- 
gnąć trochę grosza od całej czwórki. 
Mam wrażenie, że tym razem nieźlę za- 
robię, l 

— I mnie się tak zdaje — westchnął 
drugi handlarz, który nie mógł ukryć 
swej zazdrości. i 


W godzinach przedwieczornych han 
dlarz starzyzną zapukał do mieszkania ; 
lekarza. 

Wszystkie okna wspaniałych apar- 
tamentów były rzęsiście oświetlone. 

Handlarzowi otworzyła drzwi fer- 
tyczna pokojówka. 

— Czy mógłbym pomówić z panią? 
spytał ją. 

— Pami wyjechała — otrzymał od- 
powiedź, 

— A czy zastałem pana doktora? 
Sprawa jest bardzo poważna i chciał- 
bym z nirm zaraz pomówić. 

Pokojówka wprowadziła handlarza 
do jakiegoś małego pokoiku, do którego 
dobiegały z salónu dźwięki skocznej mu- 


Po kilku minutach zjawił się doktór. 

Handlarz opowiedział w paru sło: 
wach o znalezionym liście, zaznaczając 
między wierszami, że za odpowiednią 
sumę gotów jest go sprzedać, i 

Młody lekarz nie pozwolił mu nawet 
skończyć. W sąsiednim pokoju czekało 


nań przecież wesołe towarzystwo i zre- 


sztą miał on inż mocno w czubie, 
— Drogi przyjacielu! — zawołał, 


śmiejąc się do zdumionego handlarza. — 
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ka przystąpiła do budowy kilku łodzi podwodnych. 
wa pierwszej łodzi w Shiedam w Holandii. 
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Najwyższe okopy z czasów wojny światowej 


Alpy szwajcarskie, w 


X 


których toczyły się bitwy w czasie woiny Światowej. 


Okopy zuajdowały się na wysokości 3800 metrów. 


łodzie podwodne 
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Oto budo- 


sa ra 8 


|Cudnie wyglądają góry w okresie zi- 


mowym. Przepięknie wyglądają zwła- 
szcza ośnieżone drzewa. 
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A cóż mnie to właściwie obchodzi? Mo- 
ja małżonka wyjechała na cały miesiąc. 
Nie chcę przez ten. czas wcale o niej 
myśleć, Może po jej powrocie list mi 
się przyda, narazie jednak nic mnie to 
hie obchodzi. 

Speszony handlarz powlókł się skolet 
db adwokata. 

- Zastał go samego w domu. 

— Szanowny panie mecenasie—roz- 
począł, — Dziś rano kupiłem pański gar- 
vitur: Znalazłem w spodniach pewien 
list, który prawdopodobnie wolałby pan 
zniszczyć. ł 

— Jaki list? — zainteresował się 
adwokat. 

— List pewnej pani doktorowej — 
odparł dyskretnie handlarz. 

— A, Od niej? — roześmiał się adwo- 
kat. — Noi cóż? ; 

— Mógłbym go panu sprzedać. Chy- 
ba pan fie życzy sobie, on się do- 
stał do rąk pańskiej czcigodnej mał- 


żoniki? is 
— A niech się dostanie — odparr 
spokojnie adwokat. — Mam wrażenie, 


że moja małżonka już czytała wiele ta- 
kich listów. Przyzwyczaiła się do tego. 
I zapewniam pana, że ią to wcale nie 
wzrusza i że. mnie to niczem nie grozł 
Źle pam trafił, mój panie! 

Handlarz starzyzną mie dał jednak 
za wyłgrane. 

Nazajutrz w godzinach przedpołud- 
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uiowych, gdy adwokat znajdował się w 
sądzie, odwiedził jego żonę. 

Gdy opowiedział jej całą historję. 
młoda kobieta ziewnęła głośno k odpar- 
ła mu opryskliwie: 

Proszę mi nie zawracać głowy 
takiemi głupstwami! Idź pan sobie, nic 
pan tu nie. zarobi. > 

Ale gdy handlarz znajdował się już 
przy drzwiach, zatrzymała go nagle. 

— Pokaż pan ten list — powiedzia- 
ła. — Chcę zobaczyć, kto to pisał. 

4 Handlarz oczywiście wręczył jej liś- 
cik. 

Pani mecenasowa przeczytała go 
uważnie, a gdy zauważyła podpis, 
krzyknęła z triumfem: 

— Kupuję! Ilẹ pan żąda? 

— 500 franków — odparł jej han- 
dlarz, który zdążył: się już pogodzić z 
myślą, że nie zrobi dobrego interesu. 

Otrzymał natychmiast całą sumę. 
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List ten istotnie posiadał dużą war- 
tość dla pani mecenasowej. 

Przecież doktorowa  Garnette nie- 
dawno jej odbiła kochanka, młodego 
aktora rewiowego. 

Teraz ma w ręku dowód, że ta dama 
zdradza jej kochanka z jej własnym 
mężem. 

Może więc młody aktor znów do niej 
powróci? D. 
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